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melanchol i i  ścieżki. 
Słowami  ,apewnień 
spodziewająca przynależnych nam 
wzajemnych miłosnych westchnień 
odnajdziemy ukojenie 
dotykiem zmysłów 
spazmatycznym drżen iu  warg 
olśnieni blaskiem niespokojnych serc 

przen ikanie w jesień .. . 

z.wiąiku z..."1wodowego, a jako siły p0Iityczncj, nie 

Fragmenty wystąpienia telewizyjnego 

STEFANA OLSZOWSKIEGO w dniu 22 września 

w interesie robotnici.ym, a przeciw podstawo1n. 
ustrojowym pai1stwa 1 przeciw naszej partii, i prze ... 
ciw naszym sojuszom. Nic moiemy w żadnym 
punkcie zaakceptować takich działań, które - jak 
na przykład .• Posłanie do ludzi pracy Europy 
Wschodniej" - stanowią wprost demonstracyjną .,. 
próbę zainicjo,vania w t ych krajach kierunku 
zmian podobnego temu, jaki \\.' Polsce forsuje częśi 
kierownictwa i doradców zwi;".}7..ku ,.Solidarność". 

żaden trzeźwy człowiek nic jest w stanic zgodził 
si<: z fałszywymi oskarżeniami \VObcc władz o rze­
komą niechęć do reformy gospodarczej i o stopo• 
wanie rozwoju samorządu pracownic7.cgo . .N'a tym 
tle organizuje si� ataki na rząd i na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Godii sic: przypomnieć, 
�:e to z inicjatywy p.1.rtii powstała koncepcja kom­
pleksowej rclormy gospodarczej, a przy jej opra ... 
.. :owaniu byli ró\\·nicż obecni upełnomocnieni ob­
serwatorzy z ramicnin .,Solidarności''. Oskari.a si<: 
nas o arogancję. A c1.ymżc, jcSll nic jej wyrazem, 
jc:-.t pogardliwie s.formu]owany wniosek gdatjskie­
�o zjazdu o referendum, które i tak według jego 
autorów ma być przeprowadzone, nawcl jc�li Sejm. 
nie uznałby go za niczbę,dnc? 

Nupic:cia spo lccz:ne narnstają ostatnio w spo:;ób 
lnwinuwy, L tygodnia na tydziell, nieraz z Unia n .. , 
dticll. W kraju odbywają sit: tysirice zcbrat'l l spot­
kań. Komitet Centralny otrzymuje dziennie setki 
rez0Iu1.:ji i listów. które wyraż.ają wielkie zatrwo­
f.cnie sytuacją Pisane są one z róż.nych po7.ycji, 
ale wspólny jest w nich niepokój o to, co się w 
kt'.::i.ju  d7..icjc.  Ludzie zm�czcnl i skołatani stawiają 
coraz bard:t.icj drnmalycz.nc pytania, co bf!dt.ic 
w PPb:ce, czym si<: to wszystko skof1czy. Niektórzy 
pyl.ajq nawet, c1.y b1!d1.ie u nas wojna domO\.\'a'! 

Truclno:ki d nia codzit'nncgo powodują lro.skę 
I zdcnerwo1,va nie .  \V:,;'zy�c-y wslanawiamy �dt;, c..•zy 
tak być musi'! 

.Jesteśmy kra jen:1 realnego socjal izmu, który i s l ·  
nicje konk rC'tni<'. w określonym miejscu Europy 
i punkcie rozwoju,  w ukrcślonym prze:l histori(! sy­
stemie. Nie ma nic waż.niejszt'go. niż. to, aby nie 
zezwolić nikomu na uprawianie nic liczącego S�f! 
z lym awa nturnicłw;,1. Kto pragnie wyłamać Pol ­
skę z sysWmu socjalistycznego, nicC'h pamie,:ta, ż<' 
pcha w ten spo�ób naród w otchłań z:un(:!lu, ktlJ„ 
rcgo kollca sam nic zna i z.nać nic może. 

Dzisiaj w oblic:lu rzeczywistego zagrożenia eko­
nomicznego, a zatt.�m społecznego, a także politycz­
nych dz:iałań usiłujących przestawić Z\\'rolnicc: 
na:-.zych d:t.iL'jów ku Zachodowi, od socjalizmu, 
a nie ku socjalizmowi - czas nnjwyi.szy zakoń­
czyć zimną wojnę przeciwko władzy i o władzę. 
Tym szybck•j, im l<•picj wszyscy ztozumiemy, że 
wnika. ta zrujnuje naród. 

Ale do tego 'IA'Calc dojść nie musi. Przemiany, 
jakie coraz gł<:hicj przenikają wszystkie ni('mal 
dzied7.iny życia nbywatcl.<;kicgo powinny być \\ yko­
n:yst?ne do budowania ładu wewn�trmego w so-­
tj:1 I istycznC' j Polsce, do reformowania jl'j życia. 
ł edt pr-.ledc wszystkim potrzebna jedność robotni„ 

ków, ludzi pr�1cy - Partyjnych i beL.parlyjnych 
patriotów. 

Doskonale wiemy, jak WS7.ystkim żyje si� trud­
no. I wiemy również, że mogą wystąpić jc:szcze 
gli:;:bsze trudności, zwłaszcza zimą, z ogrzewaniem 
mieszkail., z uicdosl::i.tkiem ;i.ywności, z pracą. Lecz 
czy to jest nieuchronne? Zapobiec temu moż.emy 
wszyscy, gdy uśwfadomimy sobie, ż.e chroniąc po· 
kój społeczny w kraju, wspierając konslytuc�jnc 
władze pclllstwa chronimy byt narodu i. jego przy­
i,.zlo8ć. Choć zabr:r.mi \o bard:,;o banalnie,  po· 
wiem - w picn,.-�;r.ym rzędzie musimy pomóc so­
bie sami. 

PrzcciL'Ż. nic znikni:;:1y nagle z powicl'Zchni z.iemi 
polskie zakłady przemysło\ve, kopnlnic, o�rodki 
nowoc1.e�ncj gospodarki. Nie zostały z11 iweci.one 
żadnym katakli1.mem zasoby fachowych kadr 
i umicjt;iności rzetelnej prac·y. Zima wcale nie 
musi być kalni-trofa.lna, jeśl i  ,t"szyscy, bez w1..glę· 
du na przynależ.n.ość partyjną c1.y zwi;izkową po­
dejmiemy ba tal ię o węgiel. o cner�ię e lektryczną, 
o doplyv .. , płodów rolnych 1.e \\:si do miast. Poko­
nan ie skulkóY.' dramat ycznego kryzysu go�podar­
czcgo moż.e udać się z.a pięć lat, ale m�ri:c tci. zo· 
słać skrócone do dwu. trzech lat. Opracowane ju;i. 
zostały stosowne i sensowne programy rz4dowe. 
Tr7.cba je real izo\\'aĆ. 

Oznacza to podj�cie działań, które nic bGdq po­
glGbiać, a zmniejszą sprzeczności dzielące dziś ni-\­
ród. Biuro Polityc:.1.nc w swoim oświadczeniu z 16 
wrz<.•śnia br. ,v zdecydowany sposób poddało 
otwartej i obiektywnej oc<"nie te tendencje po_lity· 
czm\ kt óre nadały ton pierwszej turze obrad 1 
Krajowego Zjazdu NSZZ . ,S0lidarno8ć' 1

• Nie mo­
żemy mil<-z.cl: wteUy, k iedy na tym zjeździ<', bel 
7.adnej osłony zaclt-monstrowano, i.e autor;,:y róż· 
nych rezolucji i an imatorzy wyi.s1.ych szczC'bli .,So­
lida1'noś<.:i ' '  chcą l'OJ.\djać jej dt.ia lalność nic jako 

Komu i jakim rzN."7.y\,·btym celom s lui.q kon• 
cepcje pewnych panów. aby własno�ć socjalistycz ... 
ną w całej gospod,irce zamien ić w spółki akcyjne 
z poważnym udział('m Clbcego kapitału? Niechaj 
nikomu nie , ni się odrad7.ć.lnic kapita1 i7 .. I11u w na­
sz;ym kraju. 

Podobni(' odnic�ć się nalc.iy do z.;:1miaró\Y 
zmnicjszC'nia poziomu produkcji na cele obtonnc, 
Jest to nieodpowiedzialna próba obnU:C'nia pozycji 
mi<:dzynarodowcj Pol::ki. 

Nie w interesie spokcz:etistwa sq próby Z<tkłócr ... 
nia .funkcjonowania systemu informacyjnego pan­
sLwa, a zwłaszcza prawid łowego działania prasy, 
r::d ia i telewizji. Zam�tu tylko przydają nielegal­
ne ulotki i wydawnictwa. 

Palish,:o użyje dla ochrony socjalizmu takich 
środków, jakich wymagać b�cfaic sytuacja. Suro· 
we słowa oświadc,.cnia Biura Politycz.nrgo nie 
ukrywają prawdy. Spotkały sit:;: one z żywym od• 
diwiGkicm. Są ogromne rzc�zc łudzi. którzy po�ic• 
rajq je w całej pełni. Są również. liczne orgamza ... 
cjc , ;solidarności'', które odrzucają jego occ�:, 
i o�kar)ają partie: o ntak na ;,.wiązek jako calosć. 
[i{gdy nic ntakow:tlbmy ludzi pnity, którzy z na,­
dz.icją prz}•stqpil i  do  nowl·�o związku,  ahy tworzy� 
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Deptaki - czy arterie 

komuni kacyjne? 

,,DWlajec" pyta - eksponując od­
powiednie zdjęcie - ,.Czy to aby 
ulica" 1 jak nią jeździć samochoda­
mi? Chodzi o Małe Zywci..ańskie

1 

nie udostępnione dotychczas moto­
ryzacji. Naturalnie, że jest to - jak 
dotychczas "wąski przesmyk 
,runtowej drogi (. .. ) że nawet mały 
fiat ma problem z ominięciem 
pieszego." (lekka przesada - A. Z.). 
Ale też dlatego tutejsi mieszkańcy 
mają liwięty spokój, o który tak 
trudno w z.motoryzowanym Zako­
panem. I niechby lak było jak naj­
dłużej. Naturalnie, że droga mus1 
być uporuidkowana, ale nie powin­
na . to być •zeroka jezdnia, po któ­
rej z miejsca ruszą samochody, ezy 
trzeba, czy nie trzeba. Gdyby tylko 
chodziło o stałych mieszkańców 
to pól biedy. Ale pojadą przyjezd­
ni, penetrując okolicę, podziwiając 
ją s okien fiacików. Wiem to z wła­
snego doświadczenia, mieszkam bo­
wiem blisko Doliny Białego I ob­
serwuję, jak samochody mkną pod 
sam 188. 

Każdy DOwy trakt, udostępniony 
pojazdom mechanicznym, staje się 
uciążliwym nie tylko dla mieszkań­
ców, ale i dla przy jezdnych, ch<r 
dz.ących pieszo, którzy najszczęśliw­
si byliby - mogąc oddychać świe­
żym powietrzem - gdyby ruch w 
mieście był ograniczony. W pra.y­
szloścl w ogóle należy zamknąć Za­
kopane dla masowej motoryzacji. 
budując na jego obrzeżach odpo­
wiednie parkingi. 

Wracając do Małego Żywczań­
skiego: rośnie tu wiele pięknych 
okazów atarodr:z.ewu i skandalem 
byłoby je poświęcać na rzecz posze­
nenia drogi dla motoryzacji. 

Pisząc o Małem Zywczańskiem, 
mam zarazem na myśli wszystkie 
boczne uliczki miasta pod Giewon­
tem, które dotychczas nie aą „ure­
gulowane". Powinny one stać się 
deptakami dla pieszych, a nie ńą­
gami motoryzacyjnymi. 

ALEKSANDER ZACZYŃSKI 
Zakopane 

S P O R T  

to nie tylko piłka nożna 
Ostabllo na lamach Waszego ty­

codnlka pojawił się sport. Ale 
sport - to nie tylko piłka nożna. 
Taką samą nazwę, jak Wasze pis­
mo, n061 :&aslużony klub sportowy 
w Now7m Sączu - WCKS „Duna­
jec,. - który ma niemałe osiągnię-, 
cia I w Innych dyscyplinach; kaja­
karstwie czy piłce ręcznej. Propo­
nują. aby Im także poświęcić tro­
chę uwagi. 

Można by też - przy okazji -
poruszyć sprawę basenu kąpielowe­
g,o, wybudowanego przed kilku la­
t:,, który po dziś dzień stoi bezuży­
tecznie. A wystarczyłoby wprowa­
dzić niewielkie zmiany konstruk­
cyjne I oczyścić zbiornik, by mógł 
być on odpowiednio wykorzysta­
ny - zarówno dla potrzeb sportu 
wyczynowego, jak i rekreacji miesz­
kańców naszego miasta. 

CZESŁAW KOSTECKI 
Nowy Sącz 

SPROSTOWANIE 

W numerze 35 ,.Dunajca" aamle­
śclliśmy artykul•wspomnienie pióra 
pani Heleny STRYCHARSKIEJ, za­
tyłułowane "Jedno mgnienie wrze­
śnia". Autorkę przepraszamy za 
zniekształcenie Jej nazwiska; błąd 
wyniknął • niezbyt czytelneco, od­
ręcznel'o podpisu s,od tekstem arty­
'i::ułu. 

REDAKCJA 

Mickiewiczowskie pomniki 
w lowosqdeckiem 

W województwie nowosądeckim 
najwspanialszym pomnikiem Adama 
Mickiewicza są tatrzańskie wodo· 
1rzmoty noszące jego imię. Trzy bez­
pośrednio z eobą sąsiadujące wodospa­
dy: Wyższy, Pośredni i Niższy nazwa• 
no Wodogrzmotami Mickiewicza w 
1891 roku, z okazji .sprowadze.nia do 
kraju prochów wieszcza. 

O kilkanaście lat młodszy od ta-

trzańskiego symbolu jest pomuuc Ada­
ma Mickiewicza stojąo,, przy deptaku 
w Krynicy. Idea jego wzniesienia zro­
dziła się w 1883 roku podczas wizyty 
w uzdrowisku jedynego żyjącego jesz­
cze podówczas przyjaciela Adama Mic„ 
kiewicza - A. E. Odyńca. Pomnik od­
słonic:to w 1906 roku; na cokole znaj­
duje się popiersie poety, poniżej -
dziewczyna z kwiatami i tekst ., ... droż­

s.:t, ni.::: lauf' Kapitolu wianek rękami 
• 

wie§niaczk.i u.tnuty z modrych bławat­
ków i zidonej ru.ty . . .  " 

Pomniki Adama Mickiewicza zdobią 
Krościenko, Nowy Targ, Stary Sącz. 

Swą dramatyczną histodę ma pom• 
nik autora „Pan:1 Tadeusza·• w Nowym 
Sącz.u, na Plantach miejskich. Pierw„ 
sz.y, prezentujący całą sylwetkę został 
zburzony podczas okupacji hitlerow• 
skiej. Nowy odsłonięto w latach sześć· 
dziesiątych. Wieszcz patrzy uó w Ale• 
je Wolności i daleką panoramę gór 
Beskidu Sądeckiego. Pomnik ten, choć 
zaprojektowany i wykuty w granicie 
przez znanego artyst�. do dziś swym 
kształtem wzbudza kontrowersje wśród 
mieszkańców i gości miasta. 

Najmłodszą tatrza1\ską kolejką linową 
jest krzesełkowa kolej na Butorowy 
Wierch. Trasę d ługości 1600 metrów 
i 272-metrowej rói..nicy poziomów mię­
dzy stacjq dolną, a szczytem wznosz.ą„ 
effn się 1 1 60 m n.p.m. dwuosobowe 
krzesełka pokonują z szybkością około · 
dwu metrów na sekundę. przewożąc 
do dziewięciuset osób w ciągu godzi­
ny. 

Najmłodsza - i nujslarsza w Talrach 

Natomiast prawdziwą seniorką 
wśród poł,kich kolei linowych (nie 
ł.ł'lko tatrzańskich) jest kolej gondolo-

wa na Kasprowy Wierch. Decyzja 
o jej budowie zapadła w 1 935 roku. 
a samo prowadzenie prac montażo­
wych trwało niewiele ponad pól roku. 
Była to wówcza• sześćdziesiąta w 
świecie kolej linowa. 

Od tego czasu waconiki zawieszone 
na sialowej linie prawie pięciocenty­
metrowej średnicy. a napędzane inną 
liną prawie dwucentymetrowej grubo­

ści, pokonują ,1a2 metrowll trasę 

wznoszącą się w gór<: o 936 metrów. 
Kolejarze obsługujący kolej linową na 
Kasprowy Wierch są chyba naj'ror­
dz.iej a wszystkich prac0wników w 
Polsce narażeni na zmiany stref kli• 
matycznych, w których przebywają. 
Trzeba bowiem uwzględnić, że średnia 
roczna temperatury na szczycie Kas­
prowego zbliżona jest do temperatury 
panujqcej w południowej części Gren­
landii. 

la górskich drogach grasuje śmierć 
Drogi województwa nowosądeckiego 

nie należały nigdy do bezpiecznych. 
Wynikająca ze specyfiki terenu ich 
krętość, wąskość, częste stromizny i fa­
talny stan nawierzchni, nagminny brak 
chodników dla pieszych w terenach 
zabudowanych, a poza miastem -
często nawet poboczy i nienajlepsze 
oznakowanie - to czynniki stwarza­
jące znaczne zagrożenie bezpiecz.eń­
ztwa ruchu. A przecież Nowosądeckie 
to region turystyczny; kierowcy nie 
przyżwyczajeni do jazdy górskimi dro­
gami, w często zmieniających się wa­
runkach atmosferycznych popełniają 
szereg błędów. Nieprawidłowo ocenia­
J• sytuacje drogowe, przeceniają swe 
umiejętności i możliwości swoich wo­
zów. Prowadząc, uwagę mają zaabsor­
bowaną podziwianiem urokliwych 
krajobrazów. Jeśli nadto uwzględnić, 
że wielu użytkowników dróg lekcewa• 
i7 przepisy ruchu, nadużywa alkoho­
lu, zaś po . drogach plączą się również 
pijani piesi, a opiekunowie dzieci bez­
trosko pozostawiają je samym sobie -
Gbraz staje si� tragiczny. 

Oto zapis kilku tylko wypadków 
drocowych spośród wielu, jakie ostat­
nio miały miejsce na nowosądeckich 
drogach: 

W Piekielniku kolo Nowego Targu 
pijany kierowca 0warszawy" jadąc 
z nadmierną szybkością zjechał na po­
bocze i uderzył w ławkę, na której 
siedziało trzech mężczyzn. Wszyscy do­
znali poważnych obrażeń. 

W Janowicach koło Limanowej, na 
prostym odcinku drogi, brawurowo ja-

• Zarz�d Miejski ZSMP w No­
wym Sączu prosi o zawiadomienie 
zainteresowanych Czytelników, że 
3 wrze,śnia wznowił swą działalność 
Rejonowy Ośrodek Społeczno­
-Prawny. Dyżury odbywają się w 
czwartki, w godz. 15.30-17.30 w Lo­
kalu ZM ZSMP przy ul. Jagielloń­
•klej 14, I piętro. W tym samym lo­
kalu, w każda środę w godz. 16-18 
dyżurują również radni z Zespołu 
Młodych Radnych. 

• Pan Stanisław Kozak z Kryni-

dący motocyklista zjechał na lewą 
,trorn:: jezdni. nast�pnie do rowu i 
uderzył w drzewo. Kierowca z.ostał 
ciężko ranny, a pasażer motocykla zgi­
nął na miejscu. 

W Barcicach, na bardzo łagodnym 
zakręcie płaskiego odcinka drogi zde­
rzy1y się czołowo dwa autobusy pełne 
pasażerów. Jeden obsługiwał daleko­
bieżną linię PKS. a drugi wiózł tury­
stów. W następstwie zderzenia roze­
grały si� sceny jak z filmu grozy. 

W Cieniawie kierowca .,.fiata 125p" 
nie zdążył wyhamować pojazdu, kiedy 
samochód wiozący długie bale drew­
na, gwatlownie zmniejszając prędkość, 
stanął niemal w poprzek drogi. ,,Fiat" 
za1nienił się kabriolet. a jego kierowca 
stracił życie. 

W Ropicy traktorzysta. na skutek 
opilstwa, stracił panowanie nad pojaz­
dem, zjechał na lewy pas jezdni, a na• 
stępnie wraz z ciągnikiem obciążonym 
maszyną rolniczą stoczył się z siedmio­
metrowej skarpy. Traktorzysta doznał 
złamania kości czaszki, a ciągnik na­
daje się tylko na złom. 

W Stróżówce kolo Gorlic 11fiat 125p" 
z . dwoma pasażerami, prow?dzony 
przez pijanego kierowcę - na mało 
ruchliwej drodze zderzył się z jadą­
cym z przeciwka ,,maluchem". Konty­
nuował jednak jazdę; w chwilę potem 
potrącił rowerzystę, a następnie z pro• 
stej drogi wpadł do rowu, gdzie wy­
wrócił się. Kierowca oraz pasażerka 
doznali cięż.kich obrażeń; ranni zostali 
także pasażer • ,,malucha" oraz rowe-
rzysta. 

cy o paradoksach handlowych: 
sklep przy ul. Rewolucji Paździer­
nikowy, obsługujący około 2 tysięcy 
mieszkańców osiedla nie otrzymuje 
od wielu tygodni mydła, zaś dosta­
wy proszku do prania nie przekra• 
czają jednorazowo 100 opakowań. 
Za to w sklepie „1001 drobiazgów'' 
przy ul. Bieruta - nadmiar towa• 
ru, Vv-cale nie uzasadniony liczbą 
potencjalnych nabywców. Podobnie 
pawilon przy ul Polnej dostaje 
więcej towaru. niż plac6wka, obsłu­
gująca os. Żr6dlana. Trwają niepo-

Taka Jest codzienność na nowosądec• 
kich drogach. W ciągu pięciu pierw• 
szych miesięcy bieżącego roku - w 
w parównaniu z analogicz.nym okre­
sem roku 1980 - w Nowosądeckiem 
nastąpił czterdziestoprocentowy wz..rost 
ilości wypadków, co dało wojew ... cz.­
twu „prymat" w kraju. Do ko11ca 
sierpnia wydarzyło się o 127 wypad„ 
ków więcej. niż w ośmiu miesiąc::.ch 
ubiegłego roku. Również rannych by­
ło o 154 więcej, niż o tej samej porze 
roku 1980. Zycie straciło 61 osób. 

Funkcjor:ariusze z Wydziału Ruchu 
Drogowego Komendy 'Wojewódzkiej 
Milicji Obywatelskiej w Nowym Są­
czu prowadzą wszechstronne działania 
prewencyjne. Poczynając od spotkań 
z pierwszoklasistami i wysyłaniu spe­
cjalnych pocztórek instruktażowych do 
ich rodziców, współpracy z harcerzami 
drużyn Młodzieżowej Slu;tby Ruchu, 
przygotowywania specjalnych folde• 
rów dla zmotoryzowanych turystów 
przyjeżdżającycl> w Nowosądeckie -
aż po patrolowanie dróg, w tym także 
przy użyciu śmigłowców. 

Same akcje milicyjne jednak nie 
wystarczą. Nie pomoże również dzia• 
lalność Automobilklubu Podkarpackie­
go i Polskiego Związku Motorowego. 
Stróżami porządku na drogach - w 
trosce o własne zdrowie i życie -
musimy być wszyscy. Do akcji włą­
czyć się muszą także drogowcy, wyka­
zując więcej, niż do tej pory troski o 
utrzymanie dróg i ich oznakowanie 
w należytym stanie. 

trzebne peregrynacje, mieszkańców 
z jednego końca miasta na drugi. 

la Pan . Józef Citak z Krynicy 
dzieli się z nami swoimi refleksja­
mi: ,.Dziś każdy chce być urzędni­
kiem, kierownikcm. dyrektorem, 
marzy mu się „kariera" i wysokie 
zarobki łatwym kosztem. Przed 
wojną petentów przyjmowało w 
uriędach kilku urzędników; dziś 
niewielkie biura zatrudniają po kil­
kanaście osób, za io sprawy załat­
wiane są miesiącami, Uważam, że 
połowa tego personelu - stanowią­
ca zbędny balast administracji -
powinna przejść do pracy fizycznej. 
Choć po prawdzie Judzie cl i tu nie 
bardzo mogliby się znaleźć - z bra­
ku j a k I e j  k o I w I e k kwalifika­
cji." 



Ostatnio ( 1 5  TXl uczestniciylam w 
spotkaniu I sektetarza KW PZPR, Jó„ 
zcfa Brożka z załogą ZNTK. W trak­
cie spontanicznej i burzliwej dyskusji 
pod adresem I sekretilrza padło szereg 
pytali. 

�'.'.. kilkugodzinnego spotkania wyno­
tm"·ałam najistotniejsze moim · zda­
niem, fragmenty. 

Tadeusz Schneider: - Na wstępie 
ehc..:iałbym poruszyć sprawy gospodar­
cze. Otói. uważam, że czQsto sama wła­
dza wprowad za nas w błąd. Przykłado­
wo: nie byłem osobiście na spotkaniu 
z prezydentem Basil1skim i I - sekreta­
rzem K:r..1 PZPR, Ha.rafem, ale dokład­
nie mi je zrelacjonowano. I co? Oka­
za ło się, że to, eo ci towarzysze mówili, 
nie pokrywa się z prawdą. Przekony„ 
wo.li nas, że wraz z podwyiką cen. 
ch1eba poprawi się jego jakość, :ie" a l­
krl10l będzie można wymieniać za  ,vi­
na grono,ve, a ten popularny „awa n„ 
turn ik '' czyli .,J -23n bQdzic w sprzeda;i,y 
bez ka rtek. My robimy otwarte zebra,.. 
nia z. ludźmi,  in!ormU.jcmy ich o t ym, 
a później świecimy przed nimi oc:1 ... 1.mi !  

Druga sprawa ; rok  temu,  w te j  sa­
mej sa l i ,  zadałem pytan ie towa rz.yszce 
Sz:ałańskiej :  po czyjej stronie my, jako 
członkowie partii .  mamy się opowic­
d ;.deć? Przecież „Solidarność" od po-­
cząlku odkrywała swoje karty; podczas 
swojego pobytu w Nowym Sączu Lech 
"\Vah;sa o twarcie m6\vił o doradcach 
z KOR-u ,  Pax-u.  o kardynale Wyszyi1-
skim. Odpowiedziała mi: czy towa­
rzysz nic słyszał przemówicnin l 5C­
kretarza. Stanisław·-a Kani, że robotni­
cy mają być tam gdzie klasa robotni­
cY..a? I tutaj  przegra l iśmy: nas .  człon­
ków part i i  wepchn i�to do „Solidarno­
iid" i l iC7.ymy s ię t c nu do ich ogólnej 

� licz.by. 
Jó7,ef Brożek :  - Sprawie jakości pie­

c:::u it'a poś więcil iśmy cale posiedzen ie 
er;:::ek. u t ywy. Ja sam antntown ie =:apo­
znalem się z technolą;iq pwkarn ictwa, 
11a wet ściągałem w tym · celu fachowca. 
z Nawojowej. A prawda jest taka,  że 
kłoś podłożył n am kolejną !hvin ię. Wie­
lu l1 tclzi n ie spr:::yJa r-::q.cl.owi .  Dla ter,o 
kw:cla ,  nawet na jleps.:a decu:::.ia r:odu 
jest na dol.c odfr ręcana;  kto.ł 11 ie zabez­
pieczy vtqki ,  inny zmien i  receptury itd . 
Po:ostaje 1i a m  wuciqgn ięcie k o n sek­
wen cji. Nie jest to jednak p roste. \V"eź­
m!.J n p. sprawę ::epsufego m ięsa w skle­
pach. Zleciliśmy jej pro wac1.:::en ie pro­
kuraturze. Osta t nio o i 1·.:umal. i.�mu 
st(l mtqd odpowiedź o l e  ta ką,  jak b y  
probi emu w ogóle n i r' b µ ł o :  1> is2n , :::. t!  
zgod n ie z eksper t v:::n. So nepidu cl.o s1� le­
p6 w skierowa no dobre mięso, n ie m o­
oto się ono tak.:;e r,opsm: u, sklepach. 
A więc sp 1·aw� nale�u wu iaś n ić ocl no­
c:otk.·u .  Obse rwujemy ol b rz1rm.ie ase­
k.u.ranct wo; Sanepid bo i. się n a ra::: ić 
WSS. ta z kotei k01nu innemu i tak 
w kółko. Nie poprzestaniemy. aż od-
11ajd:iemy te kon kret ne  oso1>y ,  k tóre  
pr::es:kadzają w norma lnym f im kcjo­
nowaniu gospodar1d. 

Pytacie: jakie  Leg i tym.acje wybraćY 
Za ws.:e bylem przeciwn tkiem dzielenta  
iucl.::i. za loo·i, kolegów pr::y warsztacie 
1J racy. Powi nn iście r;,n:::ost.ać w „So1.l­
darnn.�ci", a le  dzia łać w n iej ja.ko 
czloukowie pa r t i i. Naclawać jej auten-
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tvczni-e robotn iczy cha rakt,er, ot wierał 
Ludziom oczy na tych. dzia łaczy zwiqi­
kowuclł, kt6rz:v starają. . się skierował 
dzialałnoJć zwiqzk'lt na  inne tor·y, n i.i 
prze.widu;ie ;ego statut .  

Caesla-w Pałac:  - Przed zjazdem ,:So­
Hdarnoścl" każ.dy działacz. twierdził, 
że jest zwolennikiem dialogu; w CMsie 
Zjazdu 1 po jego zakol1czeniu okazało 
się, że konfrontacj i .  Pytam:  czyim ko­
sztem? Oczywiście robotników. To bę­
d-z.ie wielka przegrana n�s wszystk ich . 

Druga sprawa� pe1na i wiarygodna 
lniormacja. My, członkowie partii je­
steśmy przegran i  na oddziałach, bo nie 
potrafimy ludziOM tej i nformacj i  dać. 
Odżywa znów Bydgoszcz, ktoś tam 
znów czegoś nie dopatrzył, a przecież 
li.czy !l� fakt:  człowiek został pobity. 
Ustawa o z.wltązkach z=1:wodowych, mi­
mo że zost.:>.ła przedyskutowana ze 
wszystkimi zaint„re::;owa nymi stronami .  
nie weszła pod obr'1dy Sejmu. Dlaczego 
władza nie chce dopuścić .,Solidarno„ 

ści" do środków m1s0we�-o- przekazu, 
a konkretnie telewizj i ?  Przecież, �dy­
by organizowal i  \\•yst apienia t ypLl Jur­
czyka, można by im tego zabronić • · 

Józef Bro,i:ek: - Członkowie part i i  
ni_e mogą stać z boku i bezczynnie 
przyglądać się, co się wokół n ich dzieje, 
Należv przeciwstawiał· s ię ,  tym którzy 
dążą do przejęcia władzy, którym -ma •  
TZV się wojenka, wyjście na ulice, z-ro­
bienie z „Solidarno{;ci" par t i i  politycz­
nej. Zastanó wniy się, komu zale::y na 
zwłoce, żeby wy,rni.e n ione przez towa­

-Tzysza. u.stawy 11 ie wchodz iły w życie ? 
ZgodzHiśmy się, że będą one  p rzyjmo­
wa ne po n egocjacjach, ale to nie zna­
czy, że PZPR ma się na wszystko zga­
dzać. Przyjrzyjmy się, który z punk„ 
tói.o statut1,1. ,,Solidarności" jest prze­
strzegany? Jeżeli na Zjeździe podej­
muje . się dyskusję o kie rowniczej 1·0Li 
partii, czy to znac:y, że jaka kolwiek 
ustawa będzie pr.::est rzeaana.? Jeżeli 
grozi się bojkotem Sejmu, to czy 'ma ­
my do czy n -ie n ia z posza nowa n "lcm 
pra wa1' 

Sprawa Bydgoszc:::y w raca jak bume­
rang . Catu czas d yskutujemy jednak  
o skutkach, t1 n ic o przypadkach. Mó­
wim11. że władza jest n iezdecydowana, 
chwiejna, gd.y raz postapila twardo -
ezyni ,ię jej zarzuty. Zastanówmy się: 
r,dub11 bydgoscy dzia łacze n ie zajęli  
budynku, nie trzeba by ich stamtą.d 
usuwać. Kto, jak nie oni zorganizowali 
ealą demonst rację ro:-Sy lajqc zaprosze­
n ia'!  A więc p-rzewiduwoii,  jnk mogą 
potoczy� się wypadki. Bydgoszcz t<t 
próba przejęcia. wlad:zy w urzędzie. Na 
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,zczęście nieuda na. I jeszcze jedno, zo­
stanOwmu się: czv podobnie jak ma1·sz 
otodowy w Nowym Sączu., były to  
sprawy wywołane rzeczywiście przez 
ca.le spoleczefistwo? Cz1i po prostu mu 
;e na.rzucono? 

W sprawie dostępu „Solida rności" do 
lrodków masoweao przekazu: przecież 
otrzymała 1 0  OOO to� papieru. (w sytua­
cji ,  gdy brak1.t je zeszytów) na !twoje oa-­
zety. Telewizja ? Aież n ikt n.ie stawia 
pr::eszkócl, abv mieli swó; program. 
Jest ty i k.o  jede n  warunek: ma to 3ię 
odbl}wać na ogói n ie przyjętych zasa­
dach - jed na  redakcja . jeden program, 
możl i wość i llgere n cji cenzury (zgodn ie 
:: przyjęta wspólnie ustawą!), bez d.y,,:; .. 
krym.inac .'ii cl ::ienn i.lrnr::.1-1 part 11:in 11c1i. 
A l e  oni chcą swojego "okienka"' w pro­
gra.mie i żeb11 im nikt nie miesza ł się 
do t ego. n: s:c:ególn ie  cenzuro.. Więc 
gd.:zie tutaj  jest demokracja? Żad n e  
szan u.jace s l e  1Jn 1l stwo n ie pozwoli 11ti 
pod wój-ny system i.n form.ncji. na sta n 
swolstej dwu wlncl:y .  I<ontrola na tl 
środkami m o !ioweqo pr::eka .:u tt·s.::ę­
d:: ie  naieży rJo pa ii.sf wa .  

Tadeusz ż.n:;· lowicz : - Zdaję  sob ie  
sprawę z tego,  że  n iektórzy działacze 
,,Solidarności ' '  dążą do przejęc ia wh�­
dzy. W iem także, że nie potrafimy � ni­
mi wygrać za pomocą slo\Vnych poty­
czek. Nasze argumenty ograniczają siG 
do stwierdzenia, że ustl'ój socjal istycz-

.... ny  jest lepszy od innych. Tymczasem 
każda rozmO\va kończy się kwintcscn­
cfą, iż  on s ię n ie  sprawdza. Zaufanie  
do ustroju socjali:;;tycznego zostało 
gruntownie pod ważone. · I to nie po­
przez działalność polityczną, ale sfera 
gospodarki  rzu tuje  na opinię o socjali ­
źmie. Pal't ia musi  odbudować to zaufa­
nie poprzez konkretne działania gospo­
darcze. 

Poza tym chciałbym spytać jak to 
bjlo z zapro�zeniem delegacji zwi<1:1.­
kowców krnjów socja l istycz.nycb na 
ZJazd „Sol idarności "? 

Józet Brożek : - Nasi przeciwn icy 
ideologiczn i  już od wielu iat rozsiewa­
ja watpliwości co do  n iesprawclza11 ia 
się uStroju socjatist·yczneoo. To ład n ie, 
że w latach 70-tych otworzyło nam Rię 
okno na  świa t . ale chcieliśmy od ra::u. 
przeskoczyć kilka --iat do przodu, n ie 
zważa jn,c na niski pu.łap z ja.kiego sta r­
towali§ffiy. \Vięc to jest ta wada syste­
mu? Mówim y,  to paJ'lia doprowad.z-ila 
do k ryzysu, ,  że partia nie  umie st.ero· 
wać go:modarka . . .  Towarzysze, przel'icż 
partia , to my. I tylko tło siebie mo=:e­
my mieć 'J)l'e f.en sje. Zgadzo.m się, bul 
czas inercji .  o le  od tt os za leż11 .?eon 
Jjr.ze:wyc ię ':en ie. Towa rzys.:e, m usimy 
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Snbie wzaJemnłt 2aufa�, uwłerZy�, ft 
n ie  wszvscy są zlej woli, nie wszyscv 
chcą źle. A innym, którzy zagubili się. 
nie wiedzq po czyje; stronie się opo­
wiedzieć - pomagać zrozumieć rze„ 
czywiste intencje niektórych doradców 
KKP. Sama władza niczeao nie zała­
twi, a tylko i waszą pomocą. 

Delegacje z krajów socjalislycznycl\ 
zaproszono, ale dopier wówczas, gd11 
Sta n isław Kania podc::as środowego 
Plenum KC stwierclzil, że ·zaprosze,\. 
n ie wysłano. Więc, żeby mu 1.ulowocl­
nić klam.stwo nadano ;e w czwartek 
wiec::oreni,  a dotarły do zaint.eresotva• 
n11ch w piątek. W sobotę zaczynał  sił; 
Zja.::d . . .  

Tade usz JablQński :  - Powiedzmy so.. 
bic otwarcie, wiele rzeczy ,,Solidar­
ność" zrobiła za na.!I. Jak mamy mieć 
poparcie wśród załogi, sk9aro nikt nie 
mówi dobrze o partii? Bo za co ma , ją 
chwalić?  UWażam, że partia nle zrobiła 
n.ie, żeby odzyskać zau fanie społeczne. 
To nie "Solidarność" doprowadziła do 
obecnej sytuacji, bo jej jeszcze nie by­
ło , a le  my. Tym immym dal iśmy na• 
szym p rzeciwnikom brol1 do ręki. Mó.i 
wicie, towarzyszu, że mamy przeci-v.t-o' 
stawiać się, 'ale czemu - nie wiadom(\ 
nie wiadomo także jakimi środkami. 
Skąd wziąć argumenty? Uważam, że 
socjal izm jako ustrój jest dobry, ale lu,. 
dzic  ile nim kierują. 

Głos z sal i :  - ,,Solidarność" nie wal-­
czy z socjalizmem. ale z formą spraw� 
wania w nim władzy. Klóś przecież tą 
władz� musi kontrolować, na.s nikt nie 
słucha, pozostaje 1 1Solidarność". 

JÓ'l.C( Bro:i,ek: - To ba.rdzo pa pierko,,,, 
u·e h(lslo. Pamiętajmy, że forma sp;a• 
1co wania wlaclzy jest określona w sy-,, 
ste m ie socja.iistycz.n.ym; mt1 jq. pelnit! 
parti.a .  Jeśli efekty sq zie, należy zmie­
n ić L t td::i ,  a n ie partię, bo wówczas bę,­
cl : ie to zmiana u.stroju.. Teraz ba rdzc, 
popula r n e  są 1wsfo w rodzaju: . .  parLiCl 
doproi.vad:: i la  kraj do ruiny", ,.Tzqd jest: 
nieudol n y", ,,t e leivi:?:ja. kłamie >'. '.Pyiko„ 
że sq to wyląc::nie siogany nie popa rt!! 
faktami. Mnie możecie wszystko za­
r : i tc i(', pr::yjmę k.r1Jtt1kę i będi: 11awet 
zn n ia wd:ięczn y,  nie zoad:a m  · się · jed-
11 0 1\. :e .<tt wiercheniem, że wylqczn i.t! 
pnrtia ::n noi1o ti!n kraj, że pari.a jest 
w i n na .  To zbyt duże uogólnienie. �1ie 
mo±em 11 ślepo pr.:-µjmować wszystk:.1.ch. 
11 a r.:ucam,ch riam. hasel przez tych któ• 
rum b unO.im n iej nie leży na  -sercu i� 
te  res PoLsk.i. 

P 1·c1 wdą jest, Ze błędy lat  siedemd::ie,. 
.'c: i q t uch ms.:c::a się teraz na nas. -a le  " 
? le  so.mi zwic;ks:yliśmy ich sk.utkłf, 
P rawdą jest. ::e: nie buło nas !:lać nci 
pod wyżhi plac bez wzrostu u,ydajnoścł 
pracy. R :qd zgodził się na nie dopiero 
pod g roźbą st rajku, podobnie z wol n y• 
mi soboto·mi .. Ptawdq jest także, że n ic 
sa wypeł n ia n e  obttstronne poro=umie� 
11 irt. . .  C:y był miesiąc bez strajk.u, bet: 
11 a pię(;'! Najpierw był st ra.jk, potent. 
ro:m.owu.  R:ąd ustępował. aż doszedł 
do r, rn.nic11. Od sierpnia bagażnik jeU 
o two rt u  dla obuclwu stron. Zbiera la� 
(h, n k i  r1 nb 1·e i ::le, cza.s oceni, których 
było więcej. 

DANUTA BINEK 

warunki lepszego �.ycia i lepszej pracy, budować 
nowe \Vartości w życiu spo łecznym, pracować dla 
socjalizmu i dla Polski, którzy myśleli o robotni­
czej sol idarności. 

Większość społeczeństwa ma dośc" ciągłych kon­
!l iklów, rozpalania nami<:tności politycznych, po­
dzin lów spoleczei1stwa, osłabiania ludov,.,ego pań­
stwa. Ludzie pragną, aby wreszcie był spokój,  aby 
praca dawała godziwy za.robck. a sklepy były le­
piej zaopatrzone. Ludzie wiedzą, le w g todzit. 
i anarchii  zginąć muszą najpic:kniejsze reformator­
skie zamierzenia. 

froncie porozumif'n ia  i współpracy, współtworząc 
jego nowe treści i budując trwałą p łaszczyznę rze­
telnego narndo ,.1;cgo współdziałania_ dla do�r�1 so­
cjal is l ycZnC'go pai\slwa. Spotkać się na meJ po• 
winni  - Polska Z.icdnoczona Partia Robotnic?..a; 
ZjcdnoczonC' St ro n nic two Ludowe, Stronnictwo De­
mokratyczne, socjalistyczne z.wiązk{ młodzieży oraz 
wszystkie związki zawodowe - ,,Solidarność'.,. 

obok branżo,,·ych i autonomicznych, przedstawi­
cielstwa Ko�cioln katolickiego i innych wyzna(1 
w Polsce. organizacje kobiece. kombatanci. Jest 
bowiem n ieodzowne odbudowanie takiej platformy 
porozumienia Polaków - ponad ról.nicami i po ... 
mip,o nich,  aby wszystkie s i ty patriotyczne zespo• 
l ily się dla ocalenia Ojczyzny. '"I'ak poję�y . Front 
Jedności Narodu - rzcczy,i,1 iste porozum1en1e po­
mimo różnic poglądów i motywacji moralno-ideo• 
wych - może stworzyć całkowicie nowe perspek• 
tywy rozwoju wydarzcl1 w kraju , decydujące o je­
go przyszłości i rozwoju. 

Dlatego Bim·o Polityczne nadal potwierdza go­
towość i konieczność budowania przymierza 
wszystkich i por0zumienia z każdym, kto nie je$t 
przeciw socjalizmowi i komu droga jest sprawa 
Ojcz:vzny i jej ratowania. 

Trzeba powiedzieć jasno: dziś bardzi ej niż k.iiC• 
dykolwick musimy się porozumieć, odrzucić skraj­
ności. Porozumieć się. że \vszystko zależr od na­
szej Pl'acy i na każdym stanowisku. 

l t rzeba przy Jąć zdecydowanie, :i.e jakikolwiek 
zamiar podważe�ia sojuszu i współpracy polsko­
-radzieckiej będzie napiętnowany. Od tego sojuszu 
i współpracy zależy nasz ni.epodległy byt w ber:­
pieczpych granicach, w pokojowej Europie. Od je­
go trwałości zależy również nasz byt gospodarczy. 
Bez ropy, bez rudy i bawełny, bez innych niezbęd­
nych surówców. gospodarka polska nie może 
funkcjonować. 

Trzeba równic.i jasno powiedzie�. ie wszelkie 
antyradzieckie działania,  czy agitacja doprowadzą 
do lego, ż.e ten najbliższy nasz sojusznik, wielki 
kraj socjalistyczny może zaczą_ć zastanawiać się, 
czy dalej nam pomagać, czy tylko podtrzymywać 
z !1ami stosunki gospodarcze w wymiarze po pc-o­
fiu wzajemnej równowaci?. 

J est w naszym narodzie si ła ,  która zawsze po­
zwalała mu przetrwać nawet najgorsi.e - to jego 
mądrośc'.:, patriotyzm i reaHzm. 

Dlatego, a głq:boko w to \·\' ierzt:, jest i dziś jesz­
cze moż.liwe, aby prawdziwe racje i interesy naro­
dowe socjal istycznego społcczei1stwa. polskiego zo­
,taly uznane przez ogromną większość naszych ro­
daków i wpłynęły na uspokojenie na strojów. Do 
tego trzeba dobrej woli. Nasza partia tę ,ó\>·olę po• 
siada. Udowodnił to jej lX Nadzwyczajny Zjazd. 
Pełny demokratyzm wyboru delegatów, całkowicie 
demokratyczny tryb wyboru władzy, bezpreceden­
sowe, demokrn.tyczne rozwiązania statutowe - to 
gwarancja rzeczywistych przeobrażeń w partii. Ta-­
ka demokratyczna robotnicza partia jest solą w 
oku tych, któny chcą ją za wszelką cenę odsunąć 
od klasy robotniczej, a może v,, ogóle zniszczyć, aby 
uniemożliwić odradzanie jej wpływów w narodzie 
i wyprowadzenie go na drogę socjalistycznych re­
form. Spolcc�llstwo d·ostrzega szczerość i głc:bię 
dażel1 całej partii. 

�roponujemy wszystk im siłom patriotycznym, 
aby wzięły udział we Froncie Jedności. Narodu, 

Kto troszczy si� o Polsk(", " jej ocalenie,  tea 
myśl i  tej nie ma moralnego prawa odrzucać. 

Dziś t r zeba realnego porozumienia,  w oparcitt 
e istniejącą władzę konstytucyj ną kraju i wielkiej. 
wytrwałej ,  prawd,d w ie owocnej i skutecznej rer 
boty. 

Nie ma bowiem w istocie t.akich spraw, k tórych 
nie można 1·ozwią-z.ać, jeśli zachowany będzie sza ... 
eunek dla własnego dorobku narodowego, dla zdo• 
byczy socjalistycznych. dla realiów politycznych. 
które są i będą irwi.llym elementem polskiej rze• 
czywistości. 



Uroki 
zakopiańskiego 
la ta 

W 
Zakopanem i ;ego okolicy 
Liczba wczasowiczów i tury­
stów pTzekrociyla w bieżą­

cym aezonie letnim wszelkie prze­
widywania. Tak tłoczna pod Tatra­
mi nie było już od dawna. N a 
dworcach PKS i PKP nadal panuje 
zgiełk l tłok. Pociągi i autobusy by­
wają przepełnione do wszelkich 
granic. 

Notowano w tegorocznym sezonie 
ogromny napływ kolonii i obozów 
młodzieżowych. Brak miejsc --iiocle­
gowych za przystępną opłatą spra­
wH, że w miejscah publicznych wi­
dywało się śpiących na plecakach 
młodych ludzi. Pod sklepami nadal 
stoją re1cordowej długości kolejki. 
Pieczywa brakowało w Zakopanem 
już od początku sezonu. Można je 
było nabyć jedynie we wczesnych 
godzinach rannych, ale dostawy by­
ły bardzo małe. Podwyżka cen nie 
na wiele się zdała. 

W Likwidacji kolejek podczas tego­
rocznego lata niewiele pomogło za­
rządzenie władz terenowych okre­
ślające godziny snrzedaży niektó­
rych produktów; dla mieszkańców 
stałych i dla wczasowiczów. Więk­
szość placówek po prostu nie re­
spektowała ustaleń, a pod sklepami 
rodziły się różneoo rodzaju speku­
lacje: niektórzy staLi mieszkaficy 
Zakopanego wypożyczali za odpo­
wiednią opłatą turystom bony na 
cukier po to, by tamci mogii robić 
zakupy o każdej porze dnia. Pra­
cownicy domów wczasowych sygna­
lizowUii o przepełnionych słodycza­
mi szaflarach, o wysyłaniu paczek 
żywnościowych do różnych stron 
Polski. 

Dobrze się stało, że wprowadzono 
wreszcie reglamentację sprzeda­
ży kawy, słodyczy, alkoholu. i pa­
pierosów. Jak na razie (aby na dlu­
że;) zniknęły kolejki szturmujące 
lady sklepu monopolowego przy ul. 
Witkiewicza. Większy spokój panu­
je również przy sprzedaży kawy 
i papierosów. 

Zakopane, prócz walorów przy­
rodniczych, musi oferować przyjeż­
dżaiqcvm /izjologiczną atmosferę 
w11poczynku, zatem należy dobrze 
przemyśleć, ;ak utiiknqć trudności 
na' przyszłość. 

MAGDA HALINA KROL 

Piekarze na cenzurowanym 
Z e  wszystkich kolejek, które w 

ostatnim roku rozmnożyły się · nam 
i wydłużyły niepomiernie, najbardziej 
uPokarzające są te po chleb. Można 
lekceważąco odnieść się do kilometro­
wego węża ludzkiegfo stojącego przed 
11
Wedlem" po herbatniki - bo osta­

tecznie, nawet jeśli ma się dzieci, bez 
herbatników da się wytrzymać. Bez 
chleba - nie. 

W ciągu ostntniego roku nie tylko 
wydłużyły się kolejki, ale i pogorszyła 
jakość pieczywa. A tymczasem wsku• 
tek wprowadzenia reglamentacji mięsa 
i niedostatku innych artykułów, zapo­
trzebowanie na chleb wzrosło (np. w 
'Nowosądeckiem jemy o 30 procent 
więcej chleba niż w u biegłym roku), 
Gołosłowne okazało się również - lan­
sowane uparcie - hasło, że wraz 
z podwyżką cen chleba poprawi się je­
go jakość. 

Kto ponosi winę za taki stan rze­
czy? Pytanie to skierowano na kon­
ferencj-i prasówej (8.IX) pod adresem 
przedstawicieli "Społem". I chociaż 
nas zwykłych zjadaczy chleba, nie po­
win'ny w zasadzie interesować we­
wnętrzne problemy, piekarnictwa, bo 
od ich rozwiązywania mamy fachow­
ców na etatach, przyjrzyjmy się jed­
nak niektórym z jego kldpotów. 

O obecnym smaku i wyglądzie chle„ 

ba decyduje w głównej mierze jak.ość 
mąki używanej do wypieku, a ta Jest 
zdecydowanie zła. Uczestnicy konfe­
rencji mogli się o tym nawet naocz­
nie przekonać, bowiem zdesperowani 
piekarze przyni�śli ze sobą jej próbki. 
Zgodnie z decyzją Polskiego Komitetu 
Normalizacji i Miar z dni-em 1 maja 
bieżąceg.o roku w miejsce mąk lepsze­
go gatunku stosowanych do wypieku 
wprowadzono mąki gorsze (o zwięk­
szonej popiolowatości). Przy czym ilo­
ści mąki przewidywane w receptl\rach, 
pozostały bez zmian. Zarządzenie to 
ma obowiązywać do 31 grudnia. Ale 
nie to byłoby jeszcze najgorsze, bo­
wiem - jak twierdzą fachowcy -
z trzech gatunków złej mąki można 
upiec całkiem smaczny chleb, gdyby ..• 
Właśnie, gdyby owe trzy gatunki do­
starczano piekarniom, a np. ,,Saturn" 
już od dłuższego czasu otrzymuje tylko 
jeden gatunek mąki· z młyna w Lesz­
nie. Nie dość tego, mąka pszenna uży„ 
wana do pieczenia powinna przynaj­
mniej przez trzy tygodnie dotlenić się, 
a tymczasem tę, która nosiła datę 
3 września, trzeba było już użyć do 
wypieku. Ponieważ po prostu mąki 
brakuje. 

Nie do rzadkości należ.y dzisiaj taki 
obrazek: zaczyn wyrasta z dzieży, a 

Anton i  Kroh 

załoga piekarni stoi p1·zed bramą i ·cze­
ka na mąkę, bo nie ma z czego zrobić 
ciasta. Zresztą brakuje nie tylko mąki, 
ale i mleka w proszku, słodu, mąki 
ziemniaczanej itp. ingrediencji, któ­
rych wymagają receptury. podajmy do 
tego przestarzały park maszynowy. 
brak fachowców, pracę na trzy zmia­
ny bez przerw świątecznych, niskie 
stosunkowo zarobki, więc tym samym 
brak chętnych do pracy w tym zawo­

dzie -a będziemy mieć w ogólnych 
zarysach obraz piekarnictwa w naszym 
województwie. 

Dużą pomocą byłaby budowa nowej 
piekarni dla miasta. Od dwóch lat jest 
już d-okumeniacja, wykonawca, nie ma 
tylko jednego - zgody na budowę. 
Tymczasem liczba mieszkańców Now�­
go Sącza wzrosła, wzrósł także popyt, 
a moc przerobowa wszystkich naszych 
piekarni wynosi około 1 7  ton pieczy­
wa dziennie, podczas gdy zapotrzebo­
wanie sięga często 21 ton. Można by 
sprowadzać chleb z piekarń Gminnych 
Spółdzielni będących pod patronatem 
WZSR; tak właśnie robiono dawniej. 
Ale obecnie WZSR nie j est podobno 
zainteresowany w dostarczaniu pieczy­
wa dla Nowego Sącza. Może to nie­
ładnie wspominać, lecz tylu mieszkań­
ców okolicznych miejscowośc-i zaopa­
truje się w naszym mieście w pieczy­
wo, że WZSR musi też coś dać ze swo­
jej strony ! 

Jeszcze jedna sprawa: wymuszanie 
ilości chleba również wpływa ujemnie 
na jego jakość. W .... Społem" nazywa 
się to „przyspieszonym procesem tech­
nologicznym", a każdy piekarz z praw­
dziwego zdarzenia wie, że chleb, po­
cząwszy od zaczynu, a skończywszy na 
uformowanych już bochenkach, musi 
mieć określony, nieskracalny okres fer­
mentacji i leżakowania, dla każdego 
gatW1ku inny. Jeśli się tego nie prze­
strzega, to zamiast pachnącego, wyro­
śniętego. bochenka wychodzi z pieca 
gniot, z największym trudem przeły­
kany przez biednego konsumenta -
ofiarę „przyspieszonego procesu". 

Takie między innymi argumenty wy­
taczali przedstawiciele „Społem" na 
zarzuty, że chleba brakuje i że jest 
on niedobry. Można i trzeba je zrozu­
mieć. z drugiej jednak strony. prze­
cięt.ny zjadacz chleba ma niepodwa„ 
żalne prawo wymagać, żeby chleb był 
zawsze, i to dobrej jakości. Zaspokaja 
on bowiem nasze najbardziej elemen­
tarne potrzeby, a przecież o rozpasanie 
konsumpcyjne 7..adna władza nie może 
na1 podejrzewać. 

DANUTA BINEK 

Niemal codziennie w województwie 
nowosądeckim szaleje „czerwony kur". 
Od stycznia odnotowano 221 pożarów, 
o 35 więcej niż w analogicznym okrc• 
sie roku ubiegłego. Gwałtownie wzro„ 
sly straty materLlne pogorzelców, 
z 1 1 ,8 do 19 .milionów złotych. Jedna 
osoba poniosła śmierć: była to boha­
terska dziewczyna ratująca z płomieni 
dzieci na kolonii w Murzasichlu. 

Pożary wybuchają przede wszystkim . 
w indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich. Najbardziej zapalnym re„ 
jonem są obrzeża Nowego Sącza, No­
-wego Targu i Limanowej. Kilka lat 
temu modne było hasło : ,,zapałki + 
+ dziecko = poi.ar". Jednak to dorośli. 

PALI SIĘ! 
a nie dzieci, są najczęstszymi spraw­
cami pożarów. 9-łównle poprzez swoją 
nieostrożność : rzucanie niedopałków, 
pozostawianie bez nadzoru urządzeń 
elektrycznych i ich nienależyte użyt­
kowanie, niewłaściwe przechowywanie 
płynów i materiałów łatwopalnych. 
Przeładowane plonami są stodoły, sa­
mozapalają się maszyny rolnicze 
o wadliwej instalacji i nieprawidłowo 
konserwowane. 

Obserwujemy ostatnio nagminne 
magazynowa.nie zapasów benzyny 
i olejów napędowych. Pomysłowość 
ludzka nie zna tutaj granic. Ludzie 
chowają pełne kanistry w Piwnicach, 
szopach, stodołach, nie zdając sobie 
sprawy, że siedzą na przysłowiowej 
beczce prochu. Chwila n ieuwagi mo�.e 
spowodować, że dany obiekt stanie .., ... 

płomieniach tak szybko, iż znajdujący 
się wewnątrz ludzie nie zdążą go opu­
ścić. Stąd niezależnie od działań pre­
wencyjnych prowadzonych przez 
straż - potrzebne jest uświadomienie 
sobie tego zagrożenia. Komendy rejo­
nowe wspólnie z naczelnikami gmin 
zobowiązane. zostały do natychmiasto­
wego nasilenia akcji kon�rolnych . . Czas 
pokaże, czy przyniosą one spodziewa• 
ny efekt. 

JERZY LHNIAK 

\ P
rzed kilkoma miesiącami opisywałem histo� ' rię "Janiny" matrony bardzo dostojnej i za .. 
słuWlnej, ogromnie pracowitej, a jednocze­

śnie niesłychanie wprost pięknej, pełnej wdzię„ 
ku i powabu. Co ciekawsze, ,,Janinie" z każ­
dym rokiem przybywa urody. Im bardziej po„ 
suwa się w lata. tym piękiniejsza; inne panie 
mogą jej tylko zazdrościć! Przypomnę więc po­
krótce: ,,Janina" jest najstarszym istniejącym 
do dzisiaj zakładem fotograficznym. Jej trady­
cje sięgają II polowy XIX wieku. Ma wspania­
łe, zabytkowe atelier, całą masę starego sprzę­
tu fotograficzneg-0 i przeróżnych rekwizytów 
o .muzealnej wprost wartości, a także - baga­
telka ! kilkadziesiąt tysięcy negatywów, 
przechowywanych od lat dwudziestych, skata­
logowanych. Niektóre z nich są jeszcze daw­
niejsze, z czasów przed pierwszą wojną świa­
tową. Słowem - zakład fotograficzny, jakich 
ostało się w Polsce bardzo niewiele, cudem 
ocalały z obu wojen światowych i innych kata­
klizmów. żywa historia miasta, skarb. 

STARE I NOWE 

Cóż więc Szanowne Władze postanowiły uczy­
nić z takim unikatem? Odpowiedź prosta: 
zniszczyć. 

Bowiem doll_l pp. Stadników, właścicieli „Ja„ 
Diny" ed kilku pokoleń, ma nieszczęście znaj­
dować się w Sąsiedztwie budynków Urzędu Wo­
jewódzkiego. Komuś więc przyszła do głowy, 
jakby to określil Boy, MYSL SŁODKA: zakład 
zlikwidować, Stadników wysiudać, zaś piękne 
atelier i świetnie zorganizowane laboratoria · za­
mienić na biura. Rzecz jasna, w tzw. majesta­
cie prawa : kto chce człowieka skrzywdzić, pa-

ragraf znajdzie - jak mówi stare, ale wciąi 
aktualne przysłowie. Nie jestem prawnikiem -
lecz sytuacja, w której urząd wywłaszcza 
(w swym interesie) kogoś z. domu i pozbawia 
miejsca pracy, ten ktoś pisze skargę na urzą� 
do tego samego urzędu (bo gdzie?) 2.aś urząd, 
będący stroną w sporze i mediatorem jednocze­
śnie, rozstrzyga ową skargę po I swojej myśli, 
utrzymując w mocy swą jawnie krzywdzącą de­
cyzję - bo jakże inaczej - wydaje mi się pod 
względem prawnym cokolwiek śmierdząca. 

Na · mój artykuł sprzed kilku miesięcy, biorą• 
cy „Janinę" w obronę, nikt z tzw, odpowie• 
dzial,nych czynników nie był łaskaw odpowie­
dzieć. Uznali widocznie, że lepiej przeczekać. 

Ale od czegóż koc}:lane polskie układy! Ostat­
nimi czasy zmienił się prezydent miasta. No­
wym ojcem grodu został Bolesław Basiński. 
Mam szczęście znać Pana Prezydenta osobiście; 
współpracowaliśmy pnez kilka lat, gdy był Oil 
kierownikiem wydziału kultury w Urzędzie 
Miejskim, ja zaś organizowałem Sądeckie To­
warzystwo Fotograficzne. Pan Basiński okazał 
wiele życzliw3ści i zrozumiena dla naszych po­
czynań, pomógł wydatne' Towarzystwu, m. in. 

przyczy,niając się do pows�nia .gal:erii fo.to�r�­
fii; mam więc prawo sądzić, ze Jest m1łosm­
kiem sztuki fotograficznej, a sprawy najszerzej 
pojętej kultury obchoMą Go głęboko. Dlatego 
proszę n'tljpokorniej, po starej znajomości: Pa• 
ne Prezydencie, niechaj zapozna się Pan szcze­
gółowo ze sprawą „Janiny", odwiedzi �p. Stad• 
ników, obejrzy ich zakład, a potem pomformu­
je szczegółowo Czytelników „Dunajca", co dalej 
z. ,.Janiną" i jakie jest Pańskie �anie w te� 
kwestii. Pozostając w oczekiwanm laskaweJ 
odpowiedz.i, łączę wyrazy głębokiego szacunku. 

W
. gÓl'lllym biegu rzeki Ropy znajduje się 

miejscowość Uście. Obecnie Uście nosi 
urzędową nazwę „Uście Gorlickie", ale 

nazywał-O się już w swej bogatej historii Uściem 
Wołoskim, Uściem Ruskim, a przejściowa Uś· 
ciem Karpackim; mo.żna więc nazwać je rów­
nież Uściem Wieloprzymiotnikowym albo np. 
Uściem Gminnym, ponieważ jest tutaj siedziba 
Urzędu Gmin111ego. Od Uścia w kierunku 
wscf1odnim odbija polna. k:cęta droga, prowa-



Plen u m  Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD batanckich oraz legitymacji uprawnia­
jących do ulgowych przejazdów kolek 
i pekaesami. 

C z i ś  na jważn i e js ze  
• Zwrócimy jeszcze baczniejszą, n1t 

dotychczas uwag� na prawidło­
sprawiedliwy ozdział odznaczeń, a 
%.wtaszcza na Io, by w pierwsmj kole)'"' 
ności otrzymali je  cl, którzy nigdy je­
szcze odznaczeni nie byli bądź na}' 
starsi wiekiem. 

• Należy rozpatrzy� możliwość uz.,._ 
skania większej nit dotychczaa sumy 
z ZG ZBoWiD na zapomol:'i, a przy 
tym podnieść Ich wysokość, nawet 
kosztem. zmniejszenia ilości; jest „ 

celowe wobec rosnących kosztów 
utrzymania. 

Niełatwy czas przeżywamy w Po] .. 
sce - szczególnie zaś niełatwy dla 
tych wszystkich, którzy o t«: socjalisty­
czną Ojczyznę walczyli na różnych 
frontach II wojny światowej, brali 
udział w walkach o demokrację w 
różnych regionach świata, w walkach 
o utrwalenie wlndzy ludowej w swym 
kraju; niełatwy to czas dla ludzi zrze„ 
szonych w Z BoWiD. Cóż mają odpo„ 
władać, gdy ktoś rzuca im w twarz 
v.rstrętne, bolesne oskarżenie: ,.to wy 
jesteście winni tego, <:'O się dziś dzieje 
w Polsce"? Cóż odpowiedzieć na ciosy 
godzące w tych .  którzy przecież. z ra­
cji  swe�o wiC'ku. zlc-�o zdrowia i tak 
najmocniej odC'zuw:1ją trudy codzien· 
nc�o bytowani.t? 

D, b�towano o tym na ostatnim po­
siC'<_� . "niu plcnnrnym Zarządu Woje­
w0dzk icgo ZBoWiD. O tej goryczy nte­
z:-stuż0nej - i o trudach podejmowa­
nych dla dopomoż.enia najbardziej do• 
tk» h;tym niemocą spośród swego gro­
n:t. R:1dzono ró\vnicż z troską, jakich 
słó·v i jakich czynów by trzeba, aby 
n,:d '.1 1  prowadzić wielką i nieodzowną 
pracę wychowawczą. by kształtować 
uczucia patriotyczne młodzieży. Wrc�z­
cie - podsumowano dorobek woje-

wódzkiej organizacjt związkowej w 
minionych ośmiu miesiącach. 

• Byliśmy, jesteśmy i b�dziemy 
wierni naszej socjalistycznej Ojczyź. 
n ie. I dziś, choć mamy mniej niż daw• 
niej sił i możliwości, też nie będziemy 
spokojnie obserwować tego co się dzie­
je w kraju, ale nadal �dziemy w 
swych zakładach pracy, w swym oto­
czeniu pracować nad patriotycznym 
i socjalistycznym wychowaniem na­
szych następców: polskiej mlodzieJ.y. 

• Swym doświadczeniem chcemy 
nadal służyć Ojczyźnie, rozwiązywać 
wszelkie problemy wynikające z pro­
gramu gospodarczej odnowy kraju.  a 
przede wszystkim naszego nowo:-:qdC"c­
kiego województwa. 

• BGdzicmy pracować nad uchrn­
n iC'niem od zapomnienia i Z'.lgubienia 
tych wszystkich wartości materi:l lnych 
i duchowych, które zostały zdobyte w 
przeszłości, a bez których proces od ?10-
wy nie może się pomyślnie rozwijr,ć. 

• Będziemy nadal współuczcslni­
ezyć w tworzeniu i umacnianiu h.1du 
i porządku w Ojczyźnie, w krzewieniu 
atmo�fcry rzetelne i wydajnej pracy. 

• Wi('rzymy, jak wszyscy ludzie do-

brej woli, w siły naszego narodu, par­
tii politycznych, rządu, wierzymy w 
mądroąć narodową bez względu na 
przynależność związkową i różnice 
światopoglądowe - wierzymy w to, że 
my, Polacy, sami potrafimy rozwiązać 
nasze olbrzymie trudności ckonomicz· 
ne, społeczhe, polityczne. Wierzymy 
również i w konstruktywną pomoc za­
przyjaźnionych z nami pal1.stw i naro­
dów. 

• Będziemy jak dolychc?.as czynić 
wszystko, by zabezpieczyć spokojni\ 
starość naszych kombatantów, �t_r.ze­
bujących od spoleczcl1stwa pomocy. 
Chcemy więc między innymi wystąpić 
do Zarządu Głównego ZBoWiD o 
zmianę kryteriów majątkowych (area­
łu ziemi) niczbQd nych do  uiyskania 
renty wyjątkowej ;  na naszych gór­
skich terenach powinny one być inne 
niż na nizinach, bo pola pnące się po 
górskich stokach trudniej uprawiać, 
zwłaszcza starym i niepełnosprawnym 
ludziom. Inna sprawa - to podjęcie 
stara1l o przekazanie na terenie woje­
wództwa odpowiedniego obiektu na 
Dom Kombatanta. 

• Przyspieszymy mnksymalnie pra­
ce nad wydawani('m zaświ;1dczeil kom-

• Podjęto już konkretne kroki 
I uzyskano decyzje wojewody nowo­
sądeckiego o stworzeniu specjalnej 
przychodni lekarskiej dla kombatan­
tów oraz uzyskano wyznaczenie spe­
cjalnych godzin Ich przyjmowania 
przez lekarzy w przychqdniach rejo­
nowych i specjalistycznych. 

• Szczególną uwagę należy zwrócił 
na właściwe rozeznanie sytuacji życio­
wej wszystkich kombatantów. 

• Niezbędne jest wystąpienie do 
Zarządu Głównego ZBoWiD o jak naj­
szybsze wprowadzenie Karty Komba­
tanta. 

Nie sposób wymienić tu wszystkie 
sprawy, o których mówiono na Ple­
num. Staraliśmy się pokazać zwłaszcza 
te, które najmocniej wiążą się z obec­
nymi trudnościami bytowania zbowi­
dowców oraz które wynikają ze szcze­
gólnych potrzeb dzisiejszego czasu. 

ELŻBIETA GLINKA 

Tereny Pienin od dawien dawna by­
ły uznane z.a obs1.ary u1�rowiskowc,. 
Na taką ocenę poważny wpływ miało 
czyste, zdrowe powietrze i nie zatrut<1 
woda. Toteż mieszkai1cy Szczawnicy 
w okresie międzywojennym, docenia­
jąc znaczenie tych czynników, podjGli 
specjalną uchwalę, która zakazywała 
używania węgla kamiennego jako opa· 
lu w uzdrowisku; z:i.stępowano go 
drewnem bukowym. 

Mniej dyJ11ów­
-w Pieninach 

(około 300 razy) I cynku (60 raz:,ł. 
$wiad�zy to o bardzo silnym wpływie 
nawet niewielkich emisji jakle dak 
piece grzewcze na skład pyłów wystę­
pujqcych na obszarach nieuprzemysl� 
wionych. Niepokojące rouniary prz:,­
bicra również koncPntracja niektórycb 
pierwiastków, spowodowana specyficz­
nymi warunkami geomorfologii tere..: 
nu; naj\viększa jest ona w słabo prze­
wietrzanych kotlinach górskich, w ja­
kich są zlokalizowane Krościenke 
i Szczawnica. 

W ostatnich latach uchwala ta zu­
pełnie nie jest respektowana, z wiC'lu 
powodów, wśród kt6rych nn pierwsze 
miejsce wybija się łatwość palenia 
weglem i jego n iski koszt. 

�Ię stężenia poszczególnych pierwiast­
kó\.\'. a zwłasz.cz.a tzw. metali ciężkich, 
takic.:h jak: ołów, cynk, żelazo i stal. 

zatrucia konsumentów. Przy ciągłym 
dostarczaniu kolejnych dawek proce1 
ten stale się pogłębia. 

Duże znaczenie ma też jakość spala­
nego węgla, ponieważ jest on tu głów. 
nym winowajcq: im gorsza jego jakość, 
tym wi<:kszp zanieczyszczenie powie­
trza. 

Powiedzmy jednak szczerze - koszt 
jest niski tylko pozornie. 

Część obszarów regionu pienii'lskicgo 
wchodzi w skład parku narodowego. 
Na terenach takich, zwanych szczegól­
nie chronionych, w naszym kraju obo· 
wiązuje norma dopuszczająca rocznie 
40 ton opadów pyłów na 1 km1• Ostat­
nio prowadzone nad tym proble­
mem prace pozwalają przypuszczać, że 
w znsadzic norma la nic jest przekro­
czona. NiewlaSciwie jednak układaj!\ 

Osadzanie się pyłów atmosferycz­
nych w glebie powoduje wprowadze­
nie metali ciężkich do organiunów ro· 
ślin i zwierząt oraz człowieka, który 
je konsumuje, Jest to tym bardziej 
r:iebezpiecz.ne, ie akumulują się one 
w próchnicy - a więc w najbardziej 
urodzajnej warstwie gleby, z. której 
rośliny czerpią potrzebne dla siebie 
substancje odżywcze. 1\1:amy wtedy do 
czyni('nia ze zjawiskiem tzw. bioaku· 
mulacji, która jest powodem zakłóceń 
w • rozwoju roślin lub zwierząt. a w 
przypndku du7..ej ich tolerancji na sub­
stancje szkodliwe stwarza możliwość 

Nie pozostaje to bez wpływy na na­
turalne środowisko przyrodnicze. Za­
nikają bardziej czułe rośliny, spada 
ilość zwierząt. Wzrost zapylenia jest -
być moi.e - jedną z przyczyn, że z te­
renów Pienin bezpowrotnie zniknęło 
około 100 gatunków roślin zanotowa· 
nych tutaj w XIX wicku. Nie spoty­
ka się wielu zwierząt, np. : niektórych 
ryb i ptaków. Masowo usycha jodła 
(niezależnie od wieku). 

Dlatego konieczne staje się d:ci.ś wy,­
łączenie węgla jako opału� a zastąpie­
n ie go gazem. Mam jednak świado­
mość, że jest to program na przyszłość.. 
Realne jednak byłoby zaopatrzenie 
miejscowych kotłowni i kuchni w wę­
giel dobrC'j jakości, a to w znacz.nyna 
stopniu paprawiłoby sytuację. 

Porównując wzbogacenie poszczegól­
nych pierwiastków w stosunku do ilo­
ści naturalnych, można stwierdzić, ie 
najsiln iej ono wyst�puje przy talu RAJMUND BARTYZEL 

ny jest na państwowej posadzie, w Sączu. Sy­
nowie także pracują w mieście. 

PRETENSJE 
W mieszkaniu panuje potworna ciasnota. Ro­

dzina Popardowskich postanowiła więc wybu­
dować nowy dom. obok starego, na wlaSlflej 
pnrceli. Zgromadzono komplet materiałów bu­
dowlanych. które ... 

<lząca do Nowicy i Przyslupu, ku Magurze 1\!n­
lastowskicj. Z Uścia do Nowicy jest około oś­
miu kilometrów. 

Pośrodku Nowicy stoi ciemny, opuszczony 
budynek z zabitymi na głucho oknami. Ongiś 
była tutaj szkoła; nietrudno to zauważyć, 
zwl:J.szcza mnie, który do takiej właśnie wiej­
skiej szkoły - z czarną, smołowaną podłogą, 
małymi oknami,  ze ścienną mapą Po1ski, obgry­
zioną przez myszy, z trawia.!.tym placem za­
baw, rozch\vi('rutanym płotem, studnią i sła­
wojką - chodziłem. 

ObC'cnie dzieci no\vickie uczą się w Uściu, 
w zbiorczej szkole gminnej. 

A teraz prosz<: sobie wyobrazić dziecko z mn­
łcj,  zapadłej wsi,  jaką jest Nowica, sześciolet­
nie wiejskie dziecko, wyrwane nagle z domu 
i wetknięte do internatu w Uściu Gminnym, 
zaczynające naukę szkolną w „zerówce". Proszę 
sobie wyobrazić, co takie dziecko przeżywa. 
Proszę sobie wyobrnzić - jeśli akurat kogo.ś 
to obchodzi i jest w stanie sobie taką rzecz wy­
obrazić. 

Moja rozmówczyni z Nowicy mó'9.•i o tym ze 

ściśniętym gardłem. To jej synek. Dziecko jest 
w najwyższym stopniu znerwicowane. Nienawi• 
dzi nauki, internatu, całego świata. Błaga swo­
ją  kochaną mamę. aby go nie oddawała do tej 
okropnej szkoły. Przyrzeka bezgraniczne posłu­
szeństwo, byleby tylko ... Odrywanie dziecka si­
lą, szamotanina. Kobieta nie może pokazać się 
w Uściu

1 
by synek jej przypadkiem n ie zoba­

czył. Cóż tu dalej pisać. • 
- Ma pan może znajomego w telewizji? -

pyta kobieta. - Może by · przyjechali i coś po­
mogli. Żeby w Nowicy znowu była szkoła. 
Choćby trzy, cztery najmłodsze klasy. Żeby tak 
dzieci nie cierpiały. 

Jak widać, moja rozmówczyni wierzy w te­
l ewizję, 

Pan Stanisław Popardowski, mieszkający 
w Stadłach kolo Podegrodzia, ma sześcioro do­
rosłych dzieci, w tym dwóch żonatych synów. 
Pan Popardowski jest chłopem-robotnikiem. Ma 
niewielkie gospodarstwo rolne - na którym 
pracuje cała rodzina - a prócz tego zatrudnio• 

Które leżą na podwórkl\ i niszczeją. 
Rzecz w tym, że urz<:dowy plan określa dział­

kę, na której ma stanąć nowy dom, jako prze­
znaczoną pod zabudowę rolniczą. Dom miesz­
kalny mógłby tu stanąć, gdyby był domem 
ROLNIKA; zaś młodzi Popardówscy nie posia­
dają gospodarstwa, więc w sensie prawnym 
rolnikami nie są. Fakt, że pracują wspólnie 
z ojcem i głównie oni dźwigają główny ciężar 
robót w polu, rzekomo nie jest tu istotny. Oj­
ciec podzieliłby gospodarstwo między synów, 
ale nie wolno, bo jest ono za małe i przepisy 
zabraniają. Taka kołomyjka. Niechże więc Po­
pardowscy mieszkają w straszliwych warunr 
kach, niech się gniotą, byle przepisom stało się 
zadość. 

- Co robić? - pyta mnie zrozpaczony i bez­
silny pan Popardowski. - Skoro nie pozwala­
ją  się budować, to niechże dadzą synom miesz­
kania w blokach, w mieście. Ale przecie nie 
dadzą, bo nie mają. Czy komuś przeszkadza, że 
chcemy mieszkać jak ludzie? 

Nie wiem, co odpowiedzieć panu Popardow• 
skiemu. Obiecuję, że napiszę o tym do gazety ­
ale nie bardzo wierzę w skutek. Bo przecież 
Popardowskim jest źle, ale w zgodzie z: przepi­
sami. 
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JOZEF JANCZURA 

Szlakiem 

Lenina 
Rysy, Zawrat, Swinica, Dolina 

Pięciu Stawów, . Morskie Oko, Hala 
Gąsi,enicowa - oto niektóre tylko 
z przemierzanych przez Włodzimie­
rza Lenina szlaków turystycznych. 
Uekroć tempo pracy nieco słabło -
wspominał Sergiusz Bogacki, przy­
jaciel Włodzimierza Iljicza - po­
Jwięcalitmv dzień lu.b dwa '11(1 w11-
cieczki 10 góry. Nie mieliśmy nie­
zbędnego przy wspinacz1ąich w1,1so­
kogórskich ekwipunk u. turystyczne­
go, kuka raz11 jednak zdobywaliśmy 
trudne 1zcz11t11 ••• 

Dzisiejszy Leninowski Szlak Ta­
trzański wytyczony jest w swej 
podstawowej czę:ki w oparciu 
o drogę wycieczki, jaką odbyli Le­
nin 1 Bogacki w sierpniu 1913 ro­
ku - drogą przez Boczań, Skup­
niów, Upłaz, przełęcz między Ko­
pami do Ha.li Gąsienicowej, dalej 
przez Zawrat, Dolinę Pięciu Sta­
wów, Opalone, Swistówkę do Mor­
skiego Oka I później na Rysy. Dro­
ga powrotna prowadziła Doliną 
Rybiego Potoku przez Głodówkę 
i Bukowinę do Poronina. 

Do tej tradycji nawiązuje leni­
nowski rajd turystyczny, który już 
po raz dwudziesty szósty zorganizo­
wali krakowscy i nowosądeccy 
działacze turystyczni. Na Podhale 
przybyło blisko cztery tysiące ama­
torów pieszych i rowerowych eska­
pad. Najliczni�j reprezentowane by­
ły wielkie zakłady przemysłowe: 
Buta imienia Lenina, Kopalnia 
0
Jastrzębie'', Fabryka Samochodów 

Osobowych na Żeraniu. Pomimo 
wielu trudno�ci (z powodu zrozu­
miałych oszczędności znacz.ki raj­
dowe I plakietki �dą pozbawione 
kolorów) finansowych ł organiza­
cyjnych rajd ruszył pełną parą 
piętnastego września. 

- Do każdej z grup przydzielono 
kwalifikowanego przewodnika, stqd 
też zarzuty niektórych d::ialaczu 
Tatrzańskiego Parku Narodowego, 
że turyści „zadepczą" Tatry 1q po­
zbawione podstaw slwierdza 
wieloletni komandor rajdu, I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego PZPR w 
Nowym Targu, Ludwik Kamil'lski. 

Obok niezaprzeczalnych wartości 
estetycznych, wrażeń i przygody 
wędrownkzcj - rajd pozostawił po 
sobie konkretne e!ekty. Jego uczest­
nicy wyposażeni w dwa tysiące 
worków foliowych (dostarczonych 
przez WPHW) sprzątali turystyczne 
szlaki. 

Zakończenie największej imprezy 
turystycznej w naszym kraju odby­
ło się w niedzielę, dwudziestego 
września na stadionie imienia Wła­
dysława Orkana w Zakopanem. 

JERZY LESNIAI( 

z Żegiestowa 
Chłopskie ule rzeźbione mają 

swą bogatą tradycję we wszystkich 
bodaj częściach Polski, a także w 
innych krajach Slowiańsz.czyz.ny. 
Tadeusz Seweryn, wybitny krakow• 
ski etnograf i historyk sztuki, naz­
wał ule figuralne „ludową świecką 
rzeźbą monumentalną". Bo też mo­
tywy sakralne w upiększaniu uli 
były stosunkowo rzadkie (św. Am­
broży, patron pszczelarstwa lub 
iw. Franciszek, opiekun wsz.elakicb 
·z.wierząt, oraz parę innych tema• 
tów); cu::stszc były np. niedźwie­
dzie, •łojące na dwóch łapach (być 
może o funkcji częściowo magicz„ 
nej), postacie w strojach szlachec­
kich lub chłopskich, często potrak• 
towane karykaturalnie, humorysty-

T 
egoroczna 11Jcsici1 Tatrzaiiska" w 
Zakopanem była dwudziestą już, 
a stanowiący jej najwi�kszą im­
prezę Mi�dzynarodowy Festiwal 

Folkloru Ziem Górskich - czterna­
stym. Od dawna zwykło się traktować 
,,Jesień" jako tło rozrastającego się 
festiwalu. Jeżeli tegoroczna ,,Jesień", 
dziejąca się w dobie nie najbardziej 
dla ktiltury łaskawej, przyniosła parę 
niezależnych od festiwalu pozycji w 
programie - takich na pierwsze stro,. 
ny gazet - to jest to jeszcze jeden 
wdzięcz.ny temat dla studiów nad pni­
ak.im duchem przekory. Albo kurs ku 
dobrym proporcjom. 

W przededniu inauguracji "'Jesieni 
Tatrzańskiej" w piG}tnej willi na Ko­
zińcu, dyrektor Muzewn Tatrzańskiego 
Tadeusz Szczepanek wraz z paniq An­
ną Kulczycką celebrował otwarcie sta­
łej galerii kobierców i tkanin Wscho ... 
du. Legendarna kolekcja Kulczyckich 
została wreszcie udostępniona społe­
czeństwu. Jeszcze nie tak, jes:z;cze nie 
w takim stopniu jak powińna i jak 
ehce Muzeum Tatrzańskie: nicdostatlti 
etatowe tego najstarszego w woje­
wództwie, ogromnie dla regionu i dla 
kultury polskiej zasłużonego muzeum 
sprawiają, że galeria jest na razie 
czynna przez trzy dni w tygodniu. To 
spora niedogodność natury administra­
cyjnej, aliści łah\.·iejsz.a do usunięcia, 
niż 1,,e wszystkie przeszkody, jakie do­
tychczas stały pomiędzy wspaniałym 
zbiorem, a zwiedzającymi. Faktem jest 
także i to, że w sobotę 5 września 
Zakopane otrzymało „c:dcrogwiazdko­
wy" obiekt na mapie polskiego mu:lc­
alnictwa. 

Następnym (idąc w porządku chro­
noloę:icznym) ,,S.ilagicrem" tegor·ocz.ncj 
„Jcsi.eni Tatrzańskiej" było otwarcie 
autorskiej galerii Barbary i Tadeusza 
Brzozowskich. Znów - bez prowincjo­
nalnej megalomanii - można powie­
dzieć, ie jest Lo wydarzenie. 

Oczywiście trudno zakładać, że 
otwieranie galerii tej klasy stanie się 
doroczną regułą, choć Zakopane ma 
jeszcze parę długów i wobec swoich 
artystów, i wobec swojej historii. Ale 
i to, co zaprezentowano w czasie „Je­
sieni"' w "1kopiań�kicb salach wysta­
wowych, godne było uwagi: i powrót 
Grzegorza Pecucha, 1 wstrząsająca ak­
tualność rzeźby Maksymiliana Miszta­
la, i wielka uroda tkanino-rzefb He­
leny i Władysława Pawlików. No I ko­
lejna piękna ekspozycja ze zbiorów 
Muzeum Tatrzańskiego. Plastyka pro• 
fesjonalna w ,,Jesieni ·Tatrzańskiej" 
nie wyczerpuje całego jej pozafestiwa­
lowego prograrnu, ale jest dobrym 
przykładem prezentacji zakopanei:o 

cznic, albo fantaRtycznc stwory o 
ró.i.norakich kształtach, domki itp. 
Zdarzały się również zdobiny gco­
n1etrycl.flc i roślinne. 

Obecnie ta dzi('d;dna chłopskiej 
twórczości artystycznej zanikła nie­
mal zupełnie. Jednym z nielicznych 
jej kontynuatorów jest Józef Jan­
czura z Żegiestowa - świetny 
pszczelarz różd:lkarz, miłośnik i bar­
dzo byst-ry obserwator przyrody 
oraz ni�zrównany gawędziarz. 

Pan Janczura wykonał kilkana­
ście uli do muzeów i na konkur­
sy - ale robi głównie dla siebie, 
dla własnej satysfacji. Jego pasie­
ka, widocznn z dala, podziwiana 
jest przez licz.nych turystów i ku­
racjuszy. Panu Józefowi jest szcze­
gólnie milo, gdy dzieci, wyjeżdżają­
ce z Zegiestow.r pod koniec waka­
cji, przychodzą żegnać się z jego 
,,misiamiu jak z dobrymi znajomy­
mi. . 

W ·wolnych chwilach pan Janczu­
ra zajmuje si� korzenioplastykq 
1 rzeźbieniem ozdobnych masek, 
kupowanych najchętniej przez cu­
dzoziemców. Trudno dopatrzeć się 
w nich jakiegoś nawiązania do tra­
dycji plastyki chłopskiej ; zakwali­
fikować się raczej dadzą do plasty­
ki amatorskiej. Ale po cóż takie 
sztuczne klasyfikacje: ważne jest, 
że mamy na Sądecczyfnie jeszcze 
jedną „artystyczną dusz.ę't, która 
stara się czynić swe otoczenie ,pięk­
nym.._ 

Tekst i zdjęcie : ANTONI KROH 

również dla przyjeżdżających na festi­
wal gości ze świata. 

Wyrównywanie proporcji pomiędzy 
festiwalem a resztą imprez 11Jesieni 
Tatrzańskiej" nie odbyło się �osztem 
festiwalu. Miał znaczną liczbę uczest­
ników: 11 zespołów zagranicznych 
z tyluż krajów na dwóch kontynen­
tach I 4 zespoły polskie. Gdyby przy­
jechały dwa zespoły, które potwfordzi­
ły swój udział w imprezie, a potem w 
ostatniej chwili odwołały przyjazd (tu­
recki zespół z Iz.miru i radziecki z 
Gruzji) byłby to festiwal zdecydowa­
nie bogaty w zespoły zagrani,czne. Bez 
tych dwóch uczestników był po prostu 

o dwie pozycje w programie koncerto­
wym uboższy, ale nie była I.o w żad­
nym razie katastrofa. Gorzej rzecz się 
ma z zespołami polskimi: cztery za­
miast siedmiu - jak dotychczas by­
wało - t.o różnica ilościowa znaczna, 
odpowiednio mniejsza prezentacja re­
gionów i subregionów I - co chyba 
na:jbardzfej niepokojące - tylko dwa 
zespoły polskie prezentują folklor au­
tentyczny. W tej najmocniejszej dotąd, 
przewodniej kategorii zakopiańskiego 
festiwalu wrstąpily w t.vm roku łącz-

1Za.2_rosilin@ 
•.. Prezydium \\'ojcwódzkiej Rady 

Narodowej w NO\\-'ym Sączu na 
VIII zwyczajną sesję rady ; 

• Związek Harcerstwa Polskiego, 
Komenda Nowosądeckiej Chorągwi 
im. Janka Krasickiego na uroczyste 
podsumowanie harcerskiej akcji let­
niej 1981; 

• Zarząd Okręgu Polskic,:-o Zwią­
zku Wędkarskiego w No,, ym Sączu 
na posiedzenie plenarne; 

• l\1iędzyspółdzielniany Klub 
Kultury ,.Lachy" w No\\ ym Sączu 
w roku dwudzicstopięclolecia dzia­
łalności na koncert jubileus:towy 
Regionalnego Zespołu Pieśni J Tań­
ca "Lachy" oraz galowy koncert 
i_espolu dziecięcego „Małe Laehy". 

nie trzy zespoły: obok dwóch pol• 
skich - Madziarzy z Kalocsy. Trud• 
no nam kształtować bezpośrednio sto­
sunek do folkloru na paru kontynen• 
tach (w Zakopanem bywały już 
wszyst.kie oprócz Australii), ale wyda­
je się, że jest już co robić u siebie. 
Problem autentyku w polskim folklo­
ru jest istotny już choćby z racji, ii 
dotyczy naszych kulturowych korzeni, 
niemniej trudno omawiać go przy oka­
zji międzynarodowego festiwalu, nawet 
jeśli iam r 6 w n i e  i zaznaczył się 
wyraźnie. 

Jakle zespoły mieliśmy w tym roku 
w Zakopanem? Od dawna już MFFZG 
jest imprezą uznaną w kręgach orga­
nizatorów festiwali folklorystycznych, 
a z tego wynika przysyłanie na niq ze­
społów na pewnym poziomie. Jest na­
tomiast istotna różnica pomiędzy fol­
klorem poszczególnych krajów i wia• 
domo. te kubańscy górale b<ldą taó• 
czyli w zupełnie Innym rytmie i tem­
pie nii np. Szwedzi. I wszystko to ra­
zem składa się na wielość, barwność, 
różnorodność prezentacji na zakopiań­
skim festiwalu. 

Tak było i w tym roku ... Rozpoczęli 
Szwedzi z Linkoping pokazem wcsC'la; 
inny niż u nas klimat weselnej zaba­
wy, a przy tym - czasem jakiś swoj­
ski. prawie nasz akcent w 1.ańcu czy 
muzyce. Z dworu Kat8.rzyny JagiellOll­
ki? Z wojen szwedzkich? Było parę 
momentów w dziejach, które ułatwiły 
taką infiltrację Właśnie zespól „Folk­
ungagillet'" z Linkoping prowadzi stu­
d'.a nad wpływem. jaki polskie tańce 
wywarły na szwedzki folklor. 

Tradycyjnie JUŻ włoskie zespoły są 
faworytami zakopiańskiej publicznoścL 
Nie inaczej było w tym roku. Zespół 
,,Chino Srmacora" zaprezentował głó­
wnie folklor podalpejski. Równici 
spod Alp mieliśmy jugosłowiański ze­
spół - ze Słowenii, z zaprzyjaźnionego 
z Nowym Sączem Mariboru. I Włosi, 
i Słoweńcy tańczyli (oczywiście każdy 
zespół inaczej) nie obcy i nam motyw 
muzyczny pojawiający się w Polsce 
w tańcu „grożonym". Znów kawałek 
wspólnoty historycznej w ramach 
C. K. Austrii tym razem... Mniej uza­
sadnione historycznie natomiast wyda­
ją się podobieństwa z różnymi folklo­
rami w programie zespołu z NRD z 
Thale w górach Harzu. 

Ogromnie sympatyczny ,,�orthern 
Folk" z Wielkiej Brytanii prowadzony 
przez kapelę szkockich kobziarzy za­
prezentował potrójny program: pieśni 
I tańce Szkotów, Walijczyków I Ir­
landczyków. Trudno o rzeczy bardziej 
różne niż folklor Wr•P Brytyjskich 1 



Okno na świat 

DANUTY LESZCZYŃSKIEJ-KLUZY 
Krysty na Dula k-Jan kiewicz 

I znów w sal<.tch nowosqdcckicgo Biura Wystaw 
Artystycznych kobieta ! Ty.rn razem swoje obrazy 
prezentuje krakowska artystka Danuta Leszczyń­
ska-Kluza. Po klasycystyczno-idyll icznym w na-

. stroju malarstwie Anny Giintner mamy teraz zu­
pełnie coś innego - obrazy łamigłówki, obrazy 
szarady, które mógłby ktoś określić jako "obra­
zy bez treści", a ktoś inny powiedzieć, :i.c widzi 
ich płaszczyzny przepełnione dość przypadkowymi 
zestawami przcdstawiel1. l w samej rzeczy: obie 
opinie będą w jakiś sposób bliskie prawdy, jako że 
na stonowanych, przyszarz.onych tłach mamy do 
czynienia z nagromadzeniem różnych nieokreślo­
nych form, które mogą znaczyć wiele i nic. Pod 
względem wykonania obrazy artystyki przypomi­
nają kompozycje wykonane techniką kolażu •. To 
jeśli idzie o tcchnikG, o sposób. Natomiast myśl 
przewodnia towarzysząca powstawaniu tych dz.icl. 
idea nawiązuje do doświadczeń surrealizmu, któ­
rego istota tkwi w tworzeniu dziel plastycznych, 
Literackich i innych w oparciu o przypa.dkowe sko­
jarzenia i hvory jakie ożywają w naszych sen­
nych zwidach, twory b<:dqce produktem nas.'.cj 
podświadomości. 

1.astoju. W tym czasie arty�ci nasi zafascynowani 
byl i „zakazanymi owocami" sztuki Zachodu. Naj­
młodsi z nich - do których należała i nasza ar­
tystka - określali się jako abstrakcjoni�ci, formi­
ści, surrealiści. t.a.szyści itd. itp. Jej najbardziej 
przypadł do gustu surrealizm. był jej najbliższy 
i iakim pozostał do dziś. I mimo zmieniających się 

No golqsce siod se ptok, 
n i  to wrona, n i  to śpok, 
poświyrgotol, poświyrgolil, 
syćkie muski z lipki zgolił 
i jus miol odlecieć w dol 

w sztuce kierunków oraz postaw ona nadal pozo­
staje na raz wybranych pozycjach, unicniając 
obrazy j('dynic na tyle. na ile 1.mienia się las po­
słuszny prawom przyrody i cyklicznym przeobra­
żeniom na.stępującym z kolejnymi porami roku. 
Takie trwanie w raz przyjętej formuje wcale nie • 
czyni malarstwa Lcszczyll.skiej-Kluzy łatwiejszym 
w odbiorze, jako że zdążyła je już pogłębić i w 
sferze myśli, i techniki. POS.'.Czególnych obrazów 
nie da się objąć „jednym rzutem oka", trzeba się 
w nie wgryzać wyławiając sens form, wyszuka­
nych szarości (tu nawet żółć jest przypróswna) 

do pisanyk, malowonyk piwnicańskik hol 

Ale przyslo młodo porko, przyśl i  państwo 
młodzi, 

zona piykno jak l i l ija i rzewnie zawodzi, 
ze do wojsko Jaś jus musi iś na drugi dzień. 
a tu moze dziecka w dródze, radoś pójdzie 

w cień. 

Nie plac, Hanuś, nie płac moja, ino rus sie 
w świat, 

a na pewno jesce ftosi bedzie na cie rod. 

Malarstwo Da.nuty LcszczyfJskicj-Kluzy związa­
ne jest � klimatem artystycznym Krakowa, a wy­
rosło na gruncie owej w i e l k i e j  I w.o b  P d  Y, 
jaka wybuchła w połowie lat pięćdziesiętych po 
dłuższym okresie intelektualnego i artystycznego 

i surowego rysunku. Do ich odbioru i właściwego 
uozumienia trzeba specyficznej wrażliwości, pre­
dyspozycji psychicznych i ... cierpliwości. Andre 
Bl'eton, czołowy teoretyk surrealizmu, tworząc 
gdzieś około 1920 roku jego filowficzne podstawy, 
powiedział: ,.Jest dla mnie niemożliwe traktować 
obraz inaczej niż ok.no. Wobec tego pierwszą mo-
ją troską jest widzieć na co ono wychodzi'\ Po­
patrzmy zatem na co wychodzą okna-obrazy Da­
nuty Leszczyńskiej-Kluzy, o ile mamy jeszcze dość 
sił, by się przed nimi zatrzymać bez zniecierpli­
wiC'nia. 

Jo jes p!osek, ty sieroto, tyś na świecie sam, 
ale, odkiem w świat sie rusy!, duzo ludzi 

znom, 
co 10 śpiywy i koncerty dadzom kromke 

chleba, 
nie plac, Hanuś, nie plac, w ierzyć w ludzi 

trzeba. • Kołat (fr. coll:1gc), układ plastyczny (kompozycja) 
uzyskiwana p1'7.e7. naklejanie na papier, płótno ezy dyktę 
fotografii, ilustracj i ,  ga;,.ct i tp. Pierwszy ll'Chnikę kol.ii.u 
w1nowadzil do sztuki .M;.ox Et nst W 1919 roku. ANDRZEJ B. KRUPIŃSKI 

Półwyspu Pirenejskiego, w innych tei 
rytmach tańczył i �piewal zespół „Jo­
vellanos" z Gijon w górach Asturii. 
Jedna rzecz tylko łą<:zyla Brytyjczy­
ków i Hiszpanów: kobza (czy bardócj 
prawidłowo - d\1dy) w obu zespołach 
muzycznych. I tu, i tu instrument 
ten - jak twierdzą specjaliści - zo­
stał kiedyś przyniesiony przez Celtów. 
W jednym przypadku stal się instru­
mentem narodowym, w drugim raczej 
wypadł z powszechnego użycia, ale 
przypomina się go si(a�ając ku korze­
niom kultury narodowej, a to właśnie 
zrobił w swoim programie festiwal� 
�ym hiszpaf1ski „Jovellanos". 

Ze stylizacja nie jest brzydkim sło­
wem, a jest wielką sztuką - przypo,. 
mniał znakomity słowacki „Dimitro­
v,ec" z Bratysławy. W tej samej kate­
gorii zespołów stylizowanych występo­
wał niemniej pięknie zespół z Bułga­
rii - przy całej stylizacji bardziej 
prawdziwy, bliższy duchowi bałkań­
skiego folkloru niż zespoły z BuJgarii 
jakie mieliśmy okazję oglątać w ostat­
nich latach pod Tatrami. 

Od dawna już wiadomo. ie nic tak 
nie porywa Polaków jak węgierski 
czardasz. Tańczył i śpiewał czardasze 
w tym roku zespół z Kalocsy w pi�k­
nych, barwnych strojach. mający w 
swoim składzie trzy pokolenia. Z Fran­
cji przyjeChał w tym roku zespól z 
Masywu Centralnego (kolejny region 
górski tego kraju przedstawiony pod 
Giewontem), z ogromnym wdziękiem 
wykonujący tańce, o których ktoś na 
widowni powiedział, że są jak ze sta­
rego filmu o dawnych czasach. 

?o raz pierwszy zabrzmiały w tym 
roku na zakopiańskim festiwalu tam­
-tamy. Zespół z Senegalu - pierwszy, 
który tam powstał jalto stała, zorgani­
zowana grupa Cw 1951 r.) pokazał coś 
nieporównywalnego w stosunku do po­
zostałych zespołów. odleglejszego od 
nas niż to, co w poprzednich latach 
prezentowały w zakopancm zespoły z 
Azji, czy na wet Ameryki. Ponieważ: 
Senegalowi przytrafiło się U nic ma 
gór - jurorzy z pewną ulgq wyłączyli 
zespól z konkursu góralskich zespołów, 
honorując gc poza konkursem. Był to 
zespół przyjęty przez publiczność z 
największym zainteresowaniem - i 
.z pewnym niedowierzaniem. Bo rze­
czywiście. trzeba było zobaczyć zespół 
z Senegalu za kulisami, · gdy schodził 
ze scenył albo na próbie - żeby uwie­
rzyć tak naprawdę, że trans, w jak� 
wpadają tancerze nie jest „robionyw 

na cześć publiczności, ze w tym tańcu 
jes'" kawałek zwykłej, ludzkiej praw­
dy 

Polskie zespoły występowały w ty,u 

roku w z.mniejsi.onej licz.hic: trzy wy­
brane z grona laureatów Festiwalu 
Górali Polskich w żywcu i c:,,warty 
reprez('ntujący gospodarzy międzyna­
rodowej imprezy - miasto Zakopane. 
Orawska grupa zespołu „Podhale" wy­
stąpiła w bardw oąmlodzonym skła­
dzie, sympatycznym i „z drygiem". ży­
wieckie „Sądzioły", ubiegłoroczni zdo­
bywcy „Srebrnej Ciupagi". w tym ro­
ku wystartowali z powodzeniem po 
festiwalowe tro!cum w najliczniej ob­
sadzonej kategorii zespołów artystycz­
nie opracowanych. Niestety, znacznie 
poniżej swoich możliwości :tcprczento­
wal się na festiwalu Zespól im. Klim­
ka Bachledy z Zakopanego, najsław­
niejszy przecież na Podhalu. Po raz 
pierwszy pokazała • się w Zakopanem 
w międzynarodowej konkurencji "Do­
lina Popradu" z Piwnicznej. Był to do-­
bry, bezpretensjonalny debiut, tylko 
Bóg jeden wie dlaczego ten zespól 
chciał debiutować podwójnie - rów­
nież jako pierwszy polski zespól I fol­
klorem rekonstruowanym? Jury zmie­
niło kwalilikację na bardziej wlaści-

wą : do grupy zespołów artystycznie 
gpracowanych. 

Jeżeli o debiutach mowa - \.o de­
biutowała na tym festiwalu para kon­
feransjerów: Anna Sichclska, już stu­
dentka (jak t.en czas leci...), córka 
dwojga z.nanych działaczy kulturalnych 
z Białego Dunajca - i znakomity wy­
konawca roli młodego Maćka w tele­
wizyjnym „Rodzie Gąsieniców" Wło­
dzimierz Gąsienica-Gładczan z Zako­
pruiego. Udany debiut, pewnie b�dzie 
okazja, by oklaskiwać ich ponownie w 
rok. 

W to, że okazja po temu będzie -
należałoby wierzyć. Nic mamy w nad­
miarze imprez o międzynarodowej re­
nomie, a z folklorystycznych tak wy­
soko notowanych na międzynarodo­
wym forum - tylko tę jedną w kra­
ju. Jest to najtańszy z dużych festiwa­
li: dofinansowanie zamyka się w kwo­
cie niespełna 3 mln zł. Czy jest po­
trzebny? Na to pytanie odpowiadała 
publiczność wypełniająca szcz(•lnie 
3-tysięcznq widownię namiotu fcsti\va-

-Iowego na k�żdym koncercie. 

ZdJęcia: PAWEŁ GitAWlCZ 

Więcej rzetelności ! 
W 30 numcne 11Dw1ajca" ukazał 

się artykuł Kaómicrza · Zajdy pt. 
11Gazdowie tatrzańskich schronisk". 
Czyta się go ciekawie, widać, że na­
pisany ze swadą. Ale po zaełębie­
niu się w lrcść wydał-o mi się, że 
już gdzieś spotkałam się z podob­
nym tekstem. Pocz�lam więc prze­
glądać literaturę przedmiotu i oka­
zało się, ie autor - by nie kompli­
kować sobie zagadn ienia. - przepi­
sał dosłownie wyjątki ze wspomnień 
Józefa Oppenheima i Wandy Gen­
til-Tippcnhaucr które ukazały się 
co prawda dosyć dawno, bo w XVIII 
tomie „Wierchów" z 1948 roku, pt. 
,,Pamięcj zmarłych schron isk". 

Na 145 wicrsq artykułu K. Zaj­
dy, począwszy od słów: ,. . . .  Na Hali 
Gąsienicowej . .. 11 61 wierszy ,jest 
przc1>isanycb dosłownie. W pozosta­
łych 84 wierszach treść jest niezna­
czn ie zmieniona (opuszczono lub do-
dano parę słów). 

Ponadto coś się K. Zajd.tie pomy­
liło odnośnie osoby Karola Stryjeń­
skiego, którego przedstawił jako 
.,wybitnego muzyka". Widać niedo­
kładnie przeczytał odnośny frag­
ment we ., Wierchach" (str. 251, 
wiersz 5 od góry), bowiem w pier­
wotnym tekście jest mowa o „skom­
ponowaniu ślicznego budyneczku", 
ale o tym, bv Stryjeński był wybit­
nym muzykiem - ani słowa. 

Za dawnych czasów takie post<;:Po­
wanie autora nazywano po prostu 
plagiatem i pociągało ono na ogól 
nieprzyjemne dla niego konsekwen­
cje. 

żałować natomiast należy, że -
chyba przez przeoczenie - w tak 
poczytnym tygodniku jak „Dunajec" 
ukazała się tego rodzaju publikacja. 
No, ale nawet najlepszym tak.i „ca­
sus pascudeus" · zdarzyć się może. 

mgr ZOFIA STECKA 
Zakopane 



achodzilo go to coraz czę­
ściej, coraz boleśniej. N;..pic­
ralo na gałki oczu od środka, 
więc z trudem zasypiał. Czę­
sto podchodziło rozprirtc do 
gardła t dławiło - i zawsze 
\vtcdy był bliski pła_ czu. ale 
nie znajdował łez, które mo­
głyby ulżyć. I teraz przyszło 
znowu pośród nocnej pluchy, 

tu w Chicago, pośród nieustającego jazgotu tego 
ogromnego miasta. 

Pomyślał:  ,.Sam tego chciałeś! Sam to wybra­
łeś !"  

I to była prawda:  sam wybrał przed dwoma laty 
Chicago zamiast Pienin. Z własnej woli rzucił żn­
nę i syna. i rodzinną ziemię - tę ziemię, gdzie 
pośród pociemniałych smreków białe skałki. spę­
kane i spadziste. z nalotami mchu, 7 kc:pkami 
szczeciniatej trawy na kamiennych występach, 
a na wierzcl},lltk:ach świerki wiekowe, postrzępione 
od wichrów, nieustępl iwe, harde tam w górze, się­
gające nieba i słotlca, i ciszy ... Tę swoją ukochaną 
ziemię rzucił, gdzie w dole Dunajec. zielono-nie­
bieska woda skn:cona w warkocze fal, dzika, spie­
niona pośród kamieni, niestrudzonri w swym wie• 
kuistym biegu; i tę wiekuistą wodę też rzucił !  

Józek leżał na materacu i wydawał się sobie 
ciężki i wstrętny. Czuł się �wsze jak zdrajca, gdy 
przychodz.ily wspomnienia s t  a m l ą d - z gór, 
z jego rodzinnego domu, domu o spadzistym dachu 
z przystrześnicami, o ścianach z grubych, smol­
nych bali, przetkanych szczelnie mchem. Żywicr.­
ny zapach drewna odżywał mu w nozdrzach -
i zaraz namacalnie wyczuwał wolt lasów i skal, 
woń polan i łąk, i woń obejścia: siano z domiesz­
ką gnoju, mleko, gotowane ziemniaki. zapach 
szczap strzelających w ogniu ... I tc;sknie wyczu­
wał ciepło tego rodzinnego domu, który sprzc;g.lla 
praca ostra i ciężka, ale pn.eciet dopasowana uży­
tecznością i do sit, i do potrzeb; i dziwne, wciąż 
wracał pamięcią do swoich lat młodych, do lat 
szczenięcych - widać one zostawiły najgh;bszy 
w nim ślacl. Pomyślał nagle: , ,Sam wybrałem Chi­
cago, to fakt, ale na wieki tak nie musi być ' "  -
i mieściła się w tym nagłym pomyśleniu despera­
cja z nadzieją, i tyle nagłych sił . że poderwało go 
z posłania, stuknął bosymi stopami o podłogę, 
wstał i zrazu nie wiedział, za co się brać, co czy­
nić ma, zerwany z łóżka o północy w tym d:1lekim 
Chicago! ! Ale z. wolna odnalazł się. Pomyślał :  
„A może napisać do Zośki? Moie jeszcze n ie  jest 
za późno! Była przecież wierną żoną, więc ... No 
tak, ale to już dwa lata. I do tego ten mój głupi 
l ist, że z nią zrywam. otóż właśnie, ten cholerny 
list. Wielki ze m·n ie bałwan, jak moglem się tak 
wygłupić, no jak? Wygłup wygłupem - pomy­
ślał - spróbow:ić można. N o i co z tego, że tro­
chę przypóino, może przecież tak być, że czeka 
i moja prośba chwyci, i wszystko się uloi.y, i ja 
przestanę się wreszcie szarpać i truć, niech to 
1zlag, jak Boga kocham. napiszę!" 

Poszukał papieru, wziął długopis - i tok jak 
wstał z łóżka wśród pełnej nocy, w pił.amie i bo­

so, i podntecony okropnie tęsknotą, pokorny _i z 
wyrzutami sumienia, które splamił, zaczął pisać 
do Zośki list. 

,.Droga Zosi u !  
Chciałem napisać j a k  zawsze przedtem t:Kocha­

l'la żono , .. , lecz wielki czas upłynął od naszego 
ostatniego kontaktu, prawle dwa lata, od mojego 
ostatniego listu, głupiego i złego, przyz.naj� sic: do 
winy, no a przez ten długi czas mogło się dużo 
zmienić u Ciebie, to i piszę z ostrożna «Droga Zo­
siu .. , chociaż w myślach jest inaczej, wierz mi,  
Zosieńko. Mam Ci tyle do opowiedzenia, że nie 
wiem od czego zacząć, a myśli tłoczą się w glow�e 
gęsto, że zgłupiałem, które wybt:ać, bo chcę napi­
sać tę moją prawdę tak, żcbyć uwierzyła i żeby 
Cię, Zosiei1ko, słowem nte urazić. Ale zaczn� tak 
jak umiem, i z brzegu biorę, co pierwsze. 

Otóż Chicago to jest takie. jakbyś, Zosiu, z No­
wego Targu aż do Jaworek, a może i lepiej, i od 
Zakopanego aż po Ms7�nę - całą tę żywą. pi�kną 
i rodzącą ziemię nasz.ą przygniotła na śmierć to· 
nami betonu i stali, poustawictła pod linijkę i cyr­
kiel moc fabryk i domów różnej wielkości i róż­
nego kształtu, i poprzecinała to wszystko kanała­
mi z wodą i wyasfaltowanymi ulicami, po których 
jedzie tysiące kolorowych blach, czyli aut różnej 
maści i różnego przeznaczenia. A w to zimne, bo 
kamienne i żelazne cudo, nad okazałym jeziorem 
Michigan położone� zegnałabyś z różnych stron lu­
dzi, co się wzajem nie mają i poz.nać nic mają 
czasu, dzień dobry sobie nie gadają, ani słowa po 
ludzku do siebie, jeno uganiają się po calutkich 
dniach, jak ponakr�cane zabawki, za pieniądzem, 
za zwariowaną ilością pieniędzy, coraz więcej 
i coraz więcej ,  bez zastanowienia, na co im tyle 
pienJędzy trza. Przecie często bywa, że nie sposób 
tyle forsy przejeść i przepić, przepuścić na co 
bąd� bo jakże, skoro człowiek od rana do nocy 
zajęty, gania z wywieszonym ozorem za tą ma­
moną - i o niczym n.ie ma czasu dobrze pomy­
śleć, tyle jedno. co zjeść i przespać się parę go­
dzin, żeby nie brakło sU. Bo muszę Ci wyznać, Zo­
siu, biedny ten, co tak czy inaczej ustanie, zadC'p­
czą inni, silniejsi, kopną bez listości, bo trudno w 
w tej rozpędzonej i bezmyślnej maszynie, jak to 
w maszynie, trudno o miłosierdzie czy l istość, czy 
inne takie ludzkie uczucia. Więc nie ma tu za 
wiele mh:jsca na coś, co z serca wychodzi, o nic, 
Zosiełlko ! Tu się tępi słabych, ażeby coraz lepiej 
było silniejszym. I to ciągłe użeranie się z zimną techniką i dla zimnej techniki, siedząc w niej jak 
kruche kółeczko w zębatych trybach, nie miłość 

może rodzić u człowieka, jeno nienawiść srogą -
tak ·, co nic dopuszc7.a krz.Lyny opami<:tania, rzecz 
jasna. I mnie to wszystko spotkało, jakby mi kto 
w mordę strzC'lił''. 

Józek mógł pisać o Chicago bez końca. Ale z.rc­
fleklowa ł się w porę: po co Zośce będzie na ten 
temat rozprawiał, ganił czy chwaln to wielkie 
miasto, jemu teraz nie o to chodzi. Chce przecież 
w liście tym prosić ją  o przebaczenie zła, które 
wyrządził, chce do niej wrócić, jeżeli go przyjmie, 
a jeśli nie, to i tak wTóci w swoje rodzinne stro­
ny, bez których nic sposób żyć; więc choćby nie 
wiem co, on wróci, to wie! Musiał tedy odepchnąć 
całe stada myśli o Chicago, które natrętnie lazły 
mu do łba : że jest to miasto wyjące od syren, peł­
ne kurzu i spa lin, jazgotu maszyn i silników, sie„ 

dziba bankierów, przemysłowców, handlowców, 
kupców i różnych rzezimieszków, miasto najwięk ... 
szych w świecie rzeźni „Armour i Swilt", najpo­
tężniejszy ośrodek hutnictwa w USA, że jest to 
siedziba rozpartego na krzywdz�e ludzkiej kancer-
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nu „United SLcel Corporation", i miasto nęd7.y, 
slumsów - dał temu wszystkiemu spokój. Napisał 
jesz.cze tylko to, ie o\vszcrn, Chicago zrazu go 
urzekło, wypłukało z jego prawdziwej natury, 
z jego prawdziwych uczuć, że - sam nie wie 
jak? - wydmuchnęło mu z głow7 zdrowy rozsą­
dek, ale tylko na jakiś czas, bo się vr końcu po­
łapał, odnalazł siebie. swoją góralską twardośi:, 
wierność dla gór i upór, i ostatecznie nie pbzwolil 
się do końca z.gnoić moralnie. Napisał też i to, że 
nie zapomniał o swoich planach, to znaczy, żeby 
zarobić forsę na zbudowanie ich własnego domu 
w Pieninach i jeszcze zrobienie czegoś, żeby nie 
odstawać majGtnie od innych obrotnych na Pod­
halu. Wiodzial więc, że musi wytrzymać w tym 
piekle, a potem powie: ,,cześć ! "  - i niech go ca­
łują ·- W t;rm miejscu poq:uł, że się chwali, tylko 
chwali, pisze tak, jakby był niewinnym aniołkiem, 
a przecież tak nie jest, jeśli ma wyznać prawd<: 
i l iczyć na sprawiedliwą ocenę ze strony Zośki, 
która nie jest głupia i potrafi brać słowa poważ­
nie. I zaraz stanęła mu prz.ed oczami Margaret, 
dziewczyna, z którą się tu związał. Miał problem, 
czy Zośce pisać o tym - czy pisać, że to nie jest 
proste wiernością gasić gorącą krew, taką, jaką 
on ma; i jeśli się tkwi tysiące kilometrów od ko­
goś, kto mógłby z�,spokoić cielesne potrzeby, któ­
re zazwyczaj silniejsze są od chęci zachowania 
czystości sumienia; a szczególnie tu i teraz, gdy 
babki chodzą w obcisłych dżinsach, bez stanicz­
ków, co wyzwala kokieteryjne telepanie się biu­
stu pod cienką bluzką. Więc_ czy pisać, że to nie 
było proste nie ulec dz.iewczynie, która do tego 
miała długie, smukłe nogi, jędrne i gładko toczone 
ciało przydymione słoi'lcem, pełne wargi, drżące 
nawet wtedy, gdy się ich nie dotyka ani nic; i je• 
śli w niebieskich oczach drzemie owa kocia sen­
ność Wtóra jest raczej smutna niż radosna - czy 
Zośc� mo:lna napisać o tym tak, żeb7 jej to nie 
wnerwiło ? !  O, nie! Wtedy wszystko na nic, ten je­
go cały l ist. Najwyżej potem się do tego przrzna: 
jeżeli się z Zośką dogadają i znajdą odpowtedm 
czas do takich intymnych wyznań, gdyż na to mu­
si być wyjątkowy nastrój i wyczucie tej drugiej 
osoby żeby nie przeciągać struny, która może pę­
knąć. ' Ale myśląc o Margaret i o tym wszystkim, 
przywołał nagle. ni  stąd, ni zowąd, ów słoneczny 
dzień czerwc:1 ,..rly po raz pierwszy t o  się stało 
z Zośką, ta i,.._h pierwsza miłosna przygoda. I to 
postanowił napisać. 

„Ale ja chcę Ci teraz powiedzieć, Zosieńko, ie 
często, a ostatnio coraz częściej wspominam - tu 
w tym odległym Chicll.go - ten nasz dzicil czerw­
ca. gdy, pamiętaS'Z., byliśmy razem na spacerze 
pod Gronikiem, oczywiście ten pierwszy raz, jeżeli 
sobie przypominasz, a myślę, że tak. Otóż ja, gdy 
zamknę oczy, a czasem, gdy mam otwarte, widzę 
t o  wszystko dokładnie jak w kinie, które jest w 
środku mnie i dla mnie, jeno dla mnie leci ten 
film, i ja patrzę na tę scenę, jakby to nie mnie 
z Tobą się przytrafiło, bo wprost uwierzyć nie 
mogę, że takie szczęście spotkać mogło mnie, Józ­
ka. I widzę i czuję to tak - roztocz ·kwiecistych 
łąk, trawa jak raz. do koszenia, motyli zatrzęsie­
nie i owadów też, i w.iatr nie za duży, nie z.a ma­
ły, pachnący jak miód słońcem przypiekany, i ja 
Ciebie, Zosieńko, objąłem wtedy mocno, pamię­
tam, w głowie mąt i niepowstrzymane popychanie 
do tego, czego mocno pragnąłem

J 
a wyczułem, że 

Ty toż, bo na to czekaliśmy już długo, zbyt dłu­
go, a:i.eby teraz się powstrzymać. Chodziliśmy z so„ 
bą już przecież dobry rok. A teraz, kiedy o tym 
myślę, widzę wciąż Twoje przymknięte powieki, 
Zosiu, jak drżą i jak wargi Twoje drżą, czuj� za­
pach rozgniatanej trawy, trochę wilgotnej, bo by„ 

ła wysoka po pas, a potem. całkiem powoli do­
chodzi moich uczu pobrzękiwanie kosy, co się 
wtencz..1.s odzywała z daleka. Otóż nie gniewaj się 
na mnie, że w liście wspominam o tym, co jest 
naszą tajemnicą, ale Ty i tak wiesz, a mnie 
wspominanie sprawia przyjemność ogromną, więc 
nie cz.ynię niczego złego, bo nadal zostaje to tylko 
między mną a Tobą, Zosieńko; i jest to wielkim 
moim skarbem, który mi podarowałaś i który ma 
u mnie wielkie ,poszanowanie, zapewniam Cię z ca• 
Jego serca. A eo było później, to wies� za pól ro„ 
ku pobraliśmy się z wielkiej miłości." 

Po ślubie nie było łatwo. A jak przyszło dziecko 
na świat, z.robiło się jeszcze chudziej. Ale nie mo• 
gli narzekać na głód, albo .;eby boso chodzili, 

o nic, tak źle im nic hyło. Nic przelewało się, to 
fakt, zajmowali pokój przy rodzicach - Zośki, 
rzecz jasna, bo u niego duża rodz.ina. Pokój spo­
ry i ciepły, na pic:trz.e. Było trochę pola, krowina, 
b:iranów kilka, gospodarkG niedużą prowadził jej 
ojciec, zawsze było swoje jajko i mleko, czasem 
królika z.a uszy albo świniaka w łeb - wlęc było 
tyle, że .wystarczało jak raz; i nikt ich nie wyrzu• 
cal. Ale có� przecież człowiek ma swój honor 
i ambicję, rodzinie siedzieć wiecznie na karku nie 
można, szczególnie, jeśli się ma fach elektrome· 
cha.nika w ręku i pati.stwową robotę, dobry fach, 
pensję niezłą i trochę fuchy, to wtedy zawsze my­
śleć wypada o swoim - i dom postawić, i nieza­
leżność' pełną zdobyć, taki miał Józek plan. O tym 
nie pisał, bo i po co, skoro Zośka to znała. Ale 
przychodziło mu to na myśl teraz siedzącemu nad 
listem, gdy zastanawiał się, jaki podać powód, że 
mu nagle odbiło i zapomniał o składanych ślu­
bach, o planach, o wszystkim, co miało sens i roz­
sądek ludzki. A napisać o tym należało - przy­
czyna jakaś tego, że próbował rzucić dom, istnieć 
musiała, bo jakże inaczej? 

Owszem, przyczynę znał dobrze. Znal tę jedynq 
prawdę, że stało się to przez kobietę. Ale j�k 1�a„ 

pisać taką rzecz: Zośce, dziewczynie, o któreJ wie­
dział, że jest bardzo zazdro�na, jak !łapisa_ć del�­
katnie tak brutalną pra\Vdę, a ominąć Jej me 
mógł, żeby nie wyjść na krętacw. albo jeszcze go„ 
rzej. 

Pisał więc o tym bk:  
, ,A teraz posłuchaj mnie uważnie. Zosieńko, bo 

r�cz wai.ną piszę, mo:i..e najważniejszą w tym li­
ście,  lecz: muszę Ci  to powiedzieć,,. żebyś mogła 
choć drobną kapeczkę pojąć z tego, co była za 
przyczyna, która mnie tu zatrzymała, zakręciła w 
łepetynie, - chwilowo, rzecz jasna, o czym już nad­
mieniłem, Zosieńko. Otóż, jak wiesz, bo o tym 
da w niej pisałem, po przy jeidz.ie z moim kolegą, 
a Twoirri kuzynem. Marianem, zamieszkaliśmy ra­
zem u Twojej cioci, Florci Kobylak, osoby zacnej,· 
nadmieniam, która nas bardzo gościnnie przyjęła 
w domu, jak rodzona matka. Pokoik, który nam 
mogła przy swojej cia!mocie odstąpić, był malutki, 
t:.ika wąska dziupla, że tylko w niej leżeć wzdłuż 
ściany i usiąść na krześle, nic więcej ; i do tego 
razem z Marianem na jednym materacu. Ale dla 
nas i tak był to luksus, bo inaczej to albo na 
dworzec kolejowy, albo pod most. Z początku 
wszystko szło gładko. Nie narzekaliśmy - ani ja, 
ani Marian. Żaden z nas nie zastanawiał siG zbyt ... 
nio co je, jak i gdzie śpi, tylko robotę każdy ja ... 
ką bqdż łapał, żeby tych zielonych zebrać, po to 
przyjechaliśmy przecież. Otóż ja, Zosiu, ze znale­
zieniem pracy nie mfalcm nijakich trudności, pi­
sałem Ci już o tym, 1apałcm to, tamto, co podle­
ciało - zamiatałem sklepy, jak wiesz, bary, zmy­
WG1cm kuchenne naczynia, aż trafiła mi się fest 
robota w tej stacji benzynowej, o czym też j uż 
wiesz. Lecz nie wspominałem nigdy jednego, a ra­
czej o dwóch rzeczach nie wiesz, więc Ci o tym 
teraz donoszę, żęby mój obraz byl u Ciebie pełny, 
bo to Ci może pozwoli mnie zrozumieć, może na­
wet usprawiedliwi, jeśli zechcesz, Zosieńko, spra• 
wiedliwic na mój los popatrzeć. Sprawa pierwsza, 
to taka, że po:larłem się z Marianem. Stało się to 
wskutek wspólnego spania na jednym materacu, 
bo jak długo można obracać się z boku na bok 
nie szturchnąwszy albo nie kopnqwszy jeden dr._. 



glego. ł jak długo można sobie takie rzeczy nawza­
� L ..f'._ -:� �-C�-c.:. jeś ... i to r. . ...... 1ą awa ci:ii,.,�y, a nie 
o. ................ _yna z. chłopcem, tak jak nie przymierzając 
�a 1 Ty, Zosieńko, mąż z żoną, którzyśmy spali 
:-:.. zem z przyjemnością, chyba tak samo uważasz. 
N:.jbardziej jednak dokuczyłem Marianowi przez 
to, że po nocy wracałem z tej stacji  benzynowej, 
gLy do póŻJla przyszło mi tam nieraz pracować. 
?-io i jak wtedy niechcący nie szturchnąć, nie obu­
rizić z nagła kogoś, kto sobie smacznie śpi, i jak 
takiego nie wkurzyć, jeśli trza się zmieścić we 
dwóch na jednym metrze szerokości, bo tyle miał 
nasz materac. Więc w taki oto sposób, układając 
się do spania, budziłem Mariana, przez co pomału 
nerwy zaczęły wysiadać i mnie, i jemu .tak samo, 
i wtenczas nietrudno o sprzeczkę, nie wiadomo 
o co. Rozważyłem to i pomyślałem sobie, że jedy­
ne dobre wyjście, to znaleźć sobie inny kąt, po­
myślałem, że trzeba się gdzieś wyprowadzić od 
tej Twojej, Zosieńko, dobrej cioci, Florci Kobylak, 
jeżeli oczywiście chcę, żeby mnie dobrze wspomi­
nali, to znaczy i Ciocia, i Marian. Otóż zacząłem 
się dopytywać wokoło i rozglądać wokoło za ja­
kimś kątem, choćby to była szopa czy strych. Oka­
zja wyjątkowa spadła mi pewnego dnia, jakby mi 
j ą  sam Pan Bóg spuścił z nieba. Wyobraź sobie, 
Zosiu, taki traf, przychodzi do mnie koleżanka, co 
także na tej stacji benzynowej pracowała, gdzie ja, 
i gada: «Józek, mam dla ciebie dobrą nowinę, zna­
lazłat1,1 pokoik do wynajęcia u kogoś z naszych lu­
rizi, to jest z Polonii ,  tani i ładny - gada - je­
żeli chcesz!» 

... ak mogłem nie chcieć? !  Oczywi8cie zaraz się 
tam przeniosłem. Pożegnałem ciocię i Mari.ana ser­
decznie, obiecałem, że będę wpadał, i tak też było, 
ale nie obliczyłem jednego, bo i jak, że od tej 
pory będę jeździł z tą koleżanką, gdyż ona rów­
nież tam w tej stronie mieszkała. I tu zaczyna się 
ta sprawa druga, Zosiu. Otóż jeżdżąc codziennie do 
pracy z tą koleżanką, która nosi imię Margareta, 
co po naszemu znaczy Małgosia, to i owo się po­
wiedziało, to i owo wspomniało, wif:;c jej napo­
mknąłem o Tobie, Zosieńko. o naszych planach 
z ostrożna się zwierzyłem, a ona na to z miejsca 
i szczerze, że dobrze, gada, że pochwala nasze 
przedsięwzięcie, gada, ale że lepiej byłoby Ciebie, 
Zosieńko, tu do Chicago ściągnąć z synem, rzecz 
jasna, i tu się urządzić. I tak to powiedziała ja­
koś życzliwie i zachęcająco, z taką troską o nas, 
Zosieńko, że zacząłem się zastanawiać - może ma 
rację, pomyślałem lekkomyślnie i głupio, teraz to 
wiem, ale wtedy uległem jakiejś słabości w my­
śleniu i tej dziewczynie; nawet ją za tę troskę 
o nas polubiłem. I często gadaliśmy o tym urzą­
dzeniu się w Chicago, tak często, że prawic co­
óziennie, bo mi to sprawiało przyjemność, lubiłem 
o Ta.bie, Zosieńko, mówić. A potem, gdy czas biegł, 
a ja z Margaret roztaczaliśmy te nasze plony, otóż 
sam nie wiem, jak to się stało, ale zamiast Cie­
bie, Zosieńko, zacząłem widzieć przy sobie ją, to 
to znaczy tę Margaret, do czego Ci się szczerze 
przyznaję, do tej swojej uległej słabości. Dużo by 
pisać o tym, Zosiu, co by\o dalej, jak w takich 
sytuacjach działa wystudzająca czas i odległość od 
kogoś najbliższego, jak i którędy wkradają się do 
człowieka różne wątpliwości, dużo by pisać,  o tym, 
jak mówię, ale Tobie powiem teraz jeno to, że Cię, 
Zosieńko, kochać nie przestałem, syna te:i, ma się 
rozumieć, i ie żałuję bardzo, prosząc ze skruchą 
o przebaczenie, jeśli to uczynić możesz. Obiecuję 
Ci, Zosiu, że przy spotkaniu jestem gotów wyznać 
wszystkie swoje grzechy, wyspowiadać się przed 
Tobą, żebyś mogla mi dać rozgr�szen�e, jak na 
świętej spowiedzi, lecz to przy spotkaniu, a teraz 
pozwól, proszę, jeśli możesz, oczywi�ci_e, żebyśmy 
się z.nowu połączyli, tego bym wlasme z całego 
serca chciał ''· 

?-iie pisał szczegółów, żeby Zosi nie z1·az.ić. Nie 
pisał więc o tym, że za dużo zaglądał do k ielisz­
ka, że z Margaret zamieszkali na jakiś czas razem, 
że razem spędzali każdą wolną chwilę, a to mknąc 
motorówką po zmarszczonej toni jeziora Michi• 
gan, a t.o z trudem łapiąc _dech w zawro�ny!11 p�­
dzie karuzeli, a to wpadaJąc w zapomnienie po­
śród tęcz.owych barw „wesołych miasteczek", gdzie 
krzywda ludzka i zło przedziwnie roztapiają się 
w świecie dziecinnych bajek, a to znowu mizdrząc 
się do siebie w drugstorach, czyli takich jakichś 
baro-kawiarniach, gdzie gorzki zapach piwa i ka­
wy, zapach tytoniu i tajemni: przytłumiony ?w�r 
wywoływał rozkosz intymności oraz chęć szns,ama 
pieniędzmi; nie pisał o ty1:1, że w_laśn ie , �- !'-'larga ret 
przepuścił sporo forsy, teJ co miała po1sc na bu­
dowę domu w Pieninach, że poważnie myślał 
związać się z tą dziewczyną na sta le, nic pisał 
o tym, gdyż wiedział, jak na takie rzeczy reaguje 
Zosia, a także dlatego, że uważał to chwilowo za 
niepotrzebne, póki nie pozna �ej stanowiska.. Nie 
pisał też o owej awanturze, Jaką zgotowała m:i 
Margaret, zanim nie zatrz�snęła za sobą d_rz_w1. 
Nie wspominał, że to on, Jozek, był temu w1mcn, 
bo zachciało mu się randki z inną, z tą wyłupiasto­
oką Jenny. z którą kochali się jak głupie szcze­
niaki w samochodzie przy księżycu, gdzie na go­
rącym uczynku zostali nakryci przez tego szubra-­
wego faceta, co to mu Józek kiedyś dał w mordę, 
bo czepiał się Margaret, za to, że go puściła kan­
tem. Nie pisał o tym wszystkim i dlatego, bo go 
palił wstyd, że się pozwoli ł  tak cholernie wykiwać 
przez zachcianki życiowe, głupie i nieprzemyślane, 
i niegodne jego męskiej natury, jak mniemał o so• 
bie. 

Józek otrząsnął się z zamyślenia, przeczytał to, 
co napisał. Czytał półgłosem, wyraźnie i mozolnie 
formując słowa, a kiedy skończył, uznał, że tak 
może być; tylko brakowało jeszcze tego czegoś, co 
w kollcu przyniosło opamiętanie, co sprawiło jego 
nawrócenie do gór, do rodz.innego domu. Bez tego 
nie mógł skończyć listu ...... raz, bo musi przecie 
Zośce wyjaśnić, że to nie jego klęski osobiste, 
szczególnie żadne klęski sercowe, ani brak pracy 
c·1.y pieni�dzy, ani inne warunki m;::iterialnego nie­
dostatku doprowadziły go do owego nawrócenia, 

lecz to, ie bez rodzinnych stron byłby tu, w Chi­
cago, cho�zącym tn.:.pe111 d..>  h.o •.  c� t:.wuich dni,  był­
by żywcem pogrzeb:iną ofiarą mamony i tego zim­
nego świata cyrkla, linijki, trybików, kółeczek 
i diabeł wie czego jeszcze. Musi przecie Zosi wy­
jaśnić, że brakło by mu tu rodziny, która żyje tam 
nad Dunajcem, tam w tej jego ziemi pięknej 
i urzekającej, rozfalowanej poszarpanymi grzbie­
tami Pienin, a po drugie - musi dać upust ser­
cu, które nakazuje, że taki list powinien Js:ończyć 
się wyrażeniem tęsknoty za miejscem, gdzie fak­
tycznie oo, Józef, przynależy, gdzie nie · j est ani 
sztucznie wyhodowanym przyszywańcem, ani dzia­
dowskim dusigroszem, ani innym zaparz.eJ1.ccm czy 
murzynem do podcierania obcych tyłków. To musi 
Zosi napisać na koniec tego listu. 

Pisał zatem: 
,,Muszę Ci, Zosieńko, jeszcze powiedzieć wyraź­

nie to, że mnie do powrotu nic innego nie pili, 
poza sercem, które tęskni za tą ziemią i ludźmi, 
skąd korzeniami wyrastam, skąd wziąłem swój po­
czątek ,  aby potelh iść po tej wyboistej drodze, jak 
mówią, a którą jest życie. Otóż widzisz, Zosiu, ta­
ka jest prawda : człowiek tam przynależy, gdzie 
się urodził i wzrastał. Bo tam zebrał całą swoją 
najważniejszą mądrość do dalszego życia i tam 
zachłysnął się po raz pierwszy tym oddechem, co 
się nazywa oczarowaniem przez świat, czyli też 
zauroczeniem przez świat, to znaczy nauczył sie;: 
pojmować i rozróżniać, co dobre, co złe, co ładne, 
co brzydkie, żeby już potem w przyszłości tak bar­
dzo nie błądzić, Zosieńko. A ja tę mądrość pierw­
szą ot.rzymałem właśnie tam - w Pieninach -
i tam wziąłem ją głęboko w siebie i niosłem przez 
całe swoje młode lata, najbardziej żywe lata, i no­
szę teraz, czy chcę czy nie, i pozbyć się tego nie 
można, bo to jestem ja sam, tak a nie inaczej wy­
rzeźbiony Józek. Bo to tam - w Pieninach -
oczy moje ujrzały po raz pierwszy świat, a były 
to góry z połogimi stokami lub strzelające skałka-­
mi, i smreków tyle', że cały świat można by nimi 
obdzielić na Boże Narodzenie, i n iebo jasne, źród­
lane, bez jednej sadzy czy innego śmierdzącego 
śmiecia. Moje bose stopy i moje ręce uczyły się 
prawdy o ziemi tam, gdzie są heblowane deski 
z prawdziwego drewna, ciosane bele z prawdziwie 
żywicznego drewna, gdzie na drogach ścieli się 
żwir i kamienie przepłukane bystrą wodą Dunaj­
ca, Zosieńko, i to jeszcze nie wszystko, bo sam 
wiatr ma tam smak czysty i swojski - i jak się 
zerwał czasem, to był naprawdę wiatr!=m, a bu ... 
rza była naprawdę burzą, a słoneczko ... prawdzi­
wie słoneczkiem było. Swieciło ciepło i pachnia ło. 
A do tego, Zosie1lko, jak jeszcze dodać to, że moją 
dziec-inną ciekawość przyoblekałem w coraz to no-­
we słowa, wypowiadane życzliwie przez najbl iż­
szych, które zawsze coś mądrego znaczyły, i mia­
ły swojską melodię, i swojskie nauki, te, które 
z dziada pradziada obrastały w pouczające znacze­
nie i miały d ługą, wypróbowaną tradycję, jak mó ... 
wił mój nauczyciel od historii, pan Dłutko Jan, to 
sama widzisz, że tam uczyłem się tej najmądrzej­
szej prawdy, jak już zaznaczyłem, o tym moim je ... 
dynym świecie, który m nie jako dziecko od pierw ... 
szego dnia otoczył i potem przyjmował latami do 
siebie. I to jest ta moja strona rodzinna, moja oj­
czysta ziemia, której higdy wyrzec się nie można, 
bo ona tak czy inaczej siedzieć będzie we mnie, 
Zosieńko, na zawsze, a to są właśnie Pienińskie 
Góry. Więc ja wracam tak czy owak, Zosiu, 
a chciałoym najbardziej wrócić nie tylko w swoje 
strony, lecz i do Ciebie, i do syna naszego, Grze­
sia, który lepiej się będzie chować przy prawdzi ... 
wym ojcu, a to jestem ja. 

A teraz czas kończyć ten list, Zosieńko. Z grub­
sza napisałem to, co' uważałem, że trza napisać, 
resztę mógłbym opowiedzieć ustnie, jeżeli takie 
mieć będziesz życzenie, o co Cię proszę jeszcze 
raz z całego serca. 

Nie podpisuję tego listu, że Cię, Zosiełlko, ca­
łuję, bo nie śmiem, lecz Grzesia całuję, bo chyba 
jako ojciec mogę, nie pis� też Tobie «do zobacze­
nia» - bo nie wiem, czy to nastąpi, lecz piszę 
tak jak w ogóle można, to znaczy -

zostańcie z Panem Bogiem ! 
Józek" 

Gdy skończył, zrobiło mu się leciutko na duszy 
i na ciele, i nawet sennie - godzina późna była, 
druga po północy. Stopy miał całkiem zimne, i ca­
ły poczuł się wystudzony zbytnio, co teraz dopiero 
odczuł. Więc wlazł trzęsący się z lekka pod koc, 
wyciągnął się na materacu, który wydał mu się 
teraz bardziej miły i przyjaŻny, nawet wesołość 
w sobie poczuł ni stąd, ni zowąd, przez którą 
przelatywał drobny dreszczyk, gdy sobie pomyłlał, 
czy odpowiedź Zośki będzie dobra, czy zła? Przez 
jakiś czas drażnił mu bębenki uszu jednostajny 
pomruk podążającegd donikąd miasta, deszcz prze­
stał już padać, czasem nagły szum mknącego sa­
mochodu przeciął powietrze .. . przeciął powie­
trze ... prieciął po ... 

Józek w.snął twardo i śniły mu się Pieniny ską­
pane słońcem. 

Jerzy Masior · 

Ten mój 

świat 
Ten mój świat zapamiętany 
to jest taki - ' 
ten mój świat przemilczany 
tak odpływa -
i jeżeli więcej tutaj jest zieleni, 
więcej wdzięku zapatrzenia, 
nocnych marszów i dzwonienia -
gry jui o nic 
n ieskończonej -
gry w jesienne pokolenia -
codziennego zabiegania 
a najmniejszą własną iskrę, 
o kreseczkę nakreśloną, 
pogłębioną, ,. 
przedłużoną, 
n ieskończoną -
własny 

' własny, 
tylko własny 

portret czasu, 
portret - obłok 
co w wędrówce ponad wzgórzem, 
ponad sadem opuszczonym: 
nie rodzącym, 
nie pragnącym, 
nie kojącym -
czas proporcje załamuje 
i w co wierzyć nie podpowie -
serce każdym zmierzchem pęta 
jeszcze- dzwoni, 

jeszcze krzyczy 
i pamięta. 

Ten mój świat zapamiętany 
w jasnych· plamach 
obumiera, 
z jasnych świateł 
orszak kroczy -
z dolin wszelkich, 
z wszystkich oczu, 
uśmiechnięty jak konwalia, 
jak Dunajec zakalany -
niespokojny horyzontem, 
pamiętany mą własnością 
idzie, 

pełznie 
i odmiena 

co godzinę, 
co wieczoru -
wszystkie światy 
i dni WSlelkie -
sens pacierza. 

�eszcze mi  

pam iętaj 
Jeszcze m i  przypomnij ulicę nad zbożem 
jeszcze mi pamiętaj rzekę nad akacją 
i jeszcze mi policz, że wtedy, ie moie 
było tak jak było w zielone wakacje. 

Jeszcze mi podaruj do snu twą balladę 
i podaj mi deszczem i zaśnij pogodą, 
jeszcze mi to miasto cicho opowiadaj · 
zawiei n.;,ie na zamek, jeSlcxe popłyń wodą. 

I jeszcze i jeszcze, ie idziesz wieczorem, 
a to nie są kroki, a to loty twoje, 
ie to nie minęło, że zaledwie wczo,aj -
na twoje przybycie pamięć mą przystroję. 

Bzem ją pomaluję, w melancholię wloię 
i pójdę do Ciebie, ale po Twym cieniu -
jeszcze raz trafimy w ulicę nad zbożem, 
jeszcze raz powiemy drzewom po imieniu. 
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POZIOMO: 1) powra­
ca do zdrowia, 9) krzy­
żacka persona, 10) jedna 
-ae sztuk plastycznych, 
11) Muz.a z maską koml-
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czną, 1 2) la rwa pszczoły, 
1 5) określenie kierunkłl 
w którym położony jest 
na1nie1·zany (poszukiwa­
ny) obiekt (np. samo-

lot) , 19) ma czcrv,1ony 
kawior. 20) z dużym 
ekranem, 22) przedmiot, 
23) kłótnia, sprzeczka, 
Z�) mb:młmaf1ski do­
stojnik, 25) kompres, 28) 
określa wielkość . miesz­
kania, 32) obszar wod­
ny, 34) wychodzi z ser­
ca , 36) porusza się na 
tylnych l(óńczynrtch, 37) 
powóz bez budy. 38) 
szczególny  rv!-own ik .  

PIONOWO: 2 )  pod 
rozkazami szypra, 3) 
prąd, kierunek, 4) bóg 
a lbo motyl, - 5) tygodnik 
z gwiazdami, 6) ;m iasto 
Manifestu P KWN, 7) 
on_giś kraina Kuszytów, 
8) krótki Llb\·ór scen icz­
ny, 13) utwór o zaska­
kującej puencie, 14) 
usztywnia ubran.ia, 16) 
córka Kasjopei urato­
wana przez Perseusza, 
17) wy,v·iad prasowy, 18) 
rz.ece nie zaimponuje, 
21) zawieszen i e  broni, 
26) amerykański· reni­
fer, 27) język za zQba­
mi 1 29) rywalka wełny, 
30) z owalną piłką, 3 1 )  
pryR"lit.ywny młyn, 33) 

gigant, 35) handlowe 
zawiadomienie. 

Rozwiązanie prosimy 
nadsyłać do 1 paździer­
nika. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI Nr 3C 
POZIOMO: 1) karmel ; 

· 4) imadło; 7) impas; 9} 
eksces; 10) legion; 11) 
zorza; ., 12) asfalt; 15} 
maniok; 18) ols; 19) an„ 
gina, 22) salami; 25) 
wakat; Zi) ustawa ; 27) 
regaty� 28) N iasa ; 29) 
niuans: 30) żyrafa. 

PIONOWO: I) kreda; 
2) mucha; 3) Liszt; t) 
islam; 5) argon; 8) Or­
na.k; 8) paralaksa; 13) 
San; 14) Jin, 16) ara; 
17) osm;  19) Asuan'; 20) 
Itaka; 21)  awans; 22) 
straż; 23) l egar ;  24) Izy­
da. 

Za poprawne rozwią­
zanie krzyżówki nr  36, 
drogą losowania nagro­
dy wylosowali p. Jan 
Pawl ikowski z Krynicy 
oraz p. Ryszar<l Wróbel 
:r; Muszyny. G ratuluje­
my !  

PIŁKA NOŻNA 

KLASA MIĘDZYOKRĘGOWA 
!I września - Tarnovia - K.olejan Strói• ł : ł, Che­

mik Pustków - Unia Niedomice t :  1, saudecja - Ig1o..­
pol Dębica ł :  J, Dunajec Nowy Sącs - Wisloka Jb 
! : 1, Hal'naś Tymbark - Grybovła l : I, Radlovla -
Start NQ:WJ Sącz 1 : I, BKS Bochnia - Btękil;nł 'l'ar­
n6w ! : 1, Okocimski - Limanovia a : I, 'i'al'novia -
Limanovla 4 : ł (mec• aategły). 

KLASA WO.JEW0DZK.A. 

!I września. - Poroniec - Glinik lh Gorlice ł :  S, 7..a­
wada - Muszyna I : t, &zcz@bel Lubień - Poprad Ryt­
ro 1 : 1, Sandecja tb - DunaJee Jb J : I, Sokół Siary 
Sącz - SN PTT Zakopane I :  1, Ogniwo Piwniczna -
Motor Nowy Targ t : J., Wierchy Rabka. - TuTbacs 
Mszana Dolna 1 : t. 

1 .  Glinik n, 
!. Tm·bn.cz 
3. Popl'ad 
-4 .  Dunajec re 
5. Ogniwo 
6. zawada 
7. S:!:CZebel 
I. Sokół 
9. Wierchy 

10. Motor 
l i .  Muszyna 
11. Sandecja łb 
13. Poronlec 
H. SN P'l'T 
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Kombinat Meta lurg iczny Huto 
im. Lenino w Krakowie-Nowej @ Hucie w porozumieniu z OGtOSZENIA 

DROBNE 

! PRENUMERATĘ I 
Wojewódzką Komendą 

Ochotnic1ych Hufców Pracy 
w Krokowie 

UGtASZA PRZYJECIA 
DZIEWCZĄT, w wieku 1 8-24 
lot do 1 7- 1 2  Ochotn ictego 

Hufca Pracy 
procującego n o  rzecz Kombinatu ,  w zawodach: 

+ WYI{ WALIFI KOWANYCJ-I POMOCY 
KUCHNI 

+ KUCHARZY 
+ KELNERÓW-BUFETOWYCH 

Hufiec zapewnia : 
.ł. bezpłatne zakwaterowa n i e  w pokojach o 

wysok im sta ndardz ie  wyposażen ia  
.ł. częściowo odpłatne wyżywien ie  
A u m u n d u rowa n ie  orga n i zacyjne 
.t. moż l iwość ukończe n i a  szkoły pod stawowej 

w Pod stawowym Stud i u m  Zawodowym 
..i. możl iwość ukończen i a  2- ft l . 1 i E! j  Zasadn iczej 

Szkoły y<fstron o m i'cznej dla pracujących 
..i. zwrot kosztów przejazdu 1 raz w mies iącu 

celem odwiedze n i a  rod z i ny 
.ł. korzysta n ie z żak łodowych oś rodków soc­

ja l nych i wcza sowych _ 
.ł. po ukończen iu  H ufca stole zatrud n ien ie  

w stołówkach i borach  no tere n .-e Kombi­
natu .  w wyuczonym zawodzie 

.ł. wyna g rodzenie wg obowiązujących stawek 
osobi stego zaszeregowa n ia  

Zgłaszając się do  Hu fca na leży  zabrać ze  sobą t 
<'.> dowód osobi sty 
<'.> ostatn ie  świadectwo pracy 
o· 4 fotografie "typu legi tymacyjnego 
O osoby wcześ:>iej zotrudQione dodatkowo 

świadectwo procy oraz legitymocj,: ubez­
pieczeniową 

<'.> rzeczy osobi s tego użytku 

• Bezpłatne b i lety no przejazd do Krokowo 
wydają g m i n ne. m ie j sk ie  i wojewódzkie Zarządy 

• Związku Socjo l , stycznej Młodzieży Polskiej .  

Zgłaszać się należy pod adresem: 
17-U OHP 31 -909 K R A KO\V-NOWA HUTA O!l, 

NA SKA RPIE 33, TEL, 423-49 
" " i . 

ICOLEZANKI ! Nie zwlekajcie-z przyjazdem do 
H1,1lca ! ILOSC MIEJSC OGRANICZONA! 

�� 

PRACA 
t•RACO W N t C F,  zatrudni na st;:1.le 
gospodarstwo ogrodoiczo-h odnw­
lane. Z�loszen ia  lislowne:  J"a­
nlna Bigda. 30-049 K raków, Cho­
pina 1 7  5 .  

ZGUBY· 

CZAJ A Ewa, zam. Limanowa, 
Swier(;zewski.ego 90/40, zgubiła 
lc�i.t ymac ję  szkoln� nr 146. wy­
dan<J  przc:t L. O. w Limanowej. 

D-5l249 

M. I C H A l . 1·:K Beata, zan.1. Limano­
wa, ul. Swicrczewsklcgo 95 a. zp;:u­
btht legilym�1cję szkolną m· 143, 
wydaną pr1cz L. O. w Limnnowe.i .  

D-5l248 

D N I A  4 czerwca br.,  na t rasie: 
Dlu�os:1a - N awojo,,.,..- w Nowym 
S�CZll z({ubiono torl)f! ·wraz z (ło­
ku tnen tomi na nazwisko :  Kilarow­
skl .Jerzy, Nowy Sącz. Dlugos:ra 
5fl/2. t,askawcp;o znalnzc� proszę 
o zwrot za n:uzrodą pod powv:i.­
szym a<i t't•s{'tll .  D-5123:l 

RÓŻNE 

T l�C II N I K -mcchanik, 2 2.0-lcl nią 
praktyk�. uprawnieniami wy­
konywania prac clelłtrycznych, 
spawalniczych i mechanicznych -
pode lmie pracę w rolnictwie lub 
innym resorcie. warunek - mie­
!':7.kani.e rodzino�. Zgłoszenia. 
Wlady�ł aw Grabowski. 32-050 Ska­
wina , ul. Słoneczna 29/3, g-7"7:!.BS 
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: \\'ZSR .,Samopomoc Chłopska'' : 
: - ZAKŁAD GOSPODARCZY : 
: W NOWnl TARGU : 
§ informuje PT Klientów, że § 
: sklep Nr 7 z artykułami do E 

= : produkcji rolnej w Nowym : 
:i: Tar,:n przy pła.ca Pokoju !5 :i: 
5 został przeniesiony do lokalu :5 
: przy : 

� ul . Ludźmierskiej 1 i = = 
:! {na torami kolejowymi) E • 
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I prasy radzieckiej I = � 
E NA ROK 1 982 PRZYJMUĄ S ; a § + Oddziały PUPiK - RSW „Prasa-Książka-

3 - Ruch" 
· -

5 a = + urzędy pocztowe ;: = = : + Klub Międzynarodowej Prasy i Książki = 
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KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „SIERSZA" 
32-5 4 1  TRZEBI NIA,  WOJ, KATOWlCKIE 

fJrzyjmuje MElCZYZN 
w wiek u od 18 llo <łO lat, w celu przeszkolenia 

i przygotowania 

DO PRACY POD Z IEMIĄ 
PRZY JMOW A N Y M  D O  PRACY GWAKAN'rUJE SIĘ:  

+ �wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy, 
obowiązującego w górnictwie 

+ dodatek stabilizacyjny dla podejmujących po raz 
pierwszy pracę w górnictwie 

+ specjalne ·wynagrod zenie z „Karty Górnika'' 
+ deputat wQglowy 
+ nagro�y roczne z funduszu zakładoweg-0 
+ pożyczki bezzwrntne na zagospodarowanie 
+ zakwaterowanie w Domu Górnika 
+ wyżywienie w stołówce zakładowej 

)f 

WARUNKIEM PRZYJĘCIA DO PRACY JEST : 
e dobry stan zdrowia. ukońćzenie szkoły 

podstawowej 
e przedłożenie: książeczki wojskowej, świadectwa 

pracy, świadectwa ukończenia szkoły podstawo­
wej, dowodu osobistego oraz legitymacji ubezpie­
czeniowej z adnotacją o zwolnieniu. 

Dojazdy do kopalni ze stacji kolejowej w Tn�bini 
autobusami linii nr nr 309 i 3 l0. 

Bliższych info·rmacji udziela oraz zgłoszenia przyj. 
muje Dział Zatrudnienia KWK uSiersza." w T.n-ebini., 
łel. t, 13, 55, !33 wewn. 571. 

)(-, 

PONADTO OGł,ASZA, ŻE _ 
Zasadnicza Szkoła Górnica. pn„ X:WK „Sierna.,. 

przyjmuje wpisy de klas J aa rok Hkolny 1981/1982. 
Warunkiem przyjęcia jest dobry stan zdrowia 

i ukof1CzeniC szkoły podsfawowej. 



PIĄTEK 

PllOGrtAl\l I 

6.00 TTR, RTS$ - fi.zyka, sem. 1 - rodza­
je ruchu ; 

G.30 TTR, RTSS - biologia,  sem. 1 - po­
dział i wzrost komórk i ;  

9.00 D l a  szkól: geografia, kl.  V - J ą.dy l 
oceany - (Kraków); 

9.55 Dla sz.kół:  krnjobrazy Polski, kl. IV -
Bieszczady; 

11.55 Dla szkól: wychowanie obywalelskie, 
kl. Vlll - ustawa zasadniczil ; 

f �eł.. Piotr Andrcjew, .,Fabryka .. - ret. 
10! - · ' nwski .  , .Spokojny 

dzień" - reż. Witold Stareckj, ,,Od no­

\Siło). 
- nu.. Marei;. Drażewskj (film & 

SRODA 

PROGRAM I 

ł.00 TTR, RTSS język polski, sem. I - Mi-
13.30 TTR - uprawa roślin, �em. 3 - bio. 

logia 1 wymagania uprawowe bura• 
ków - (Szczecin); 

lł,00 TTR - mechanizacja rolnJctwa, sem. 
3 - mechaniz.acj3 nawożenia mineral­
nego - (ł..ódi); 

IS.IX-ł,X 
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15,40 Redakcja szkolna zapowiad a ;  
15.55 NURT . - problemy nauczania przed­

szkolnego 1 nauczania począt.kowego -
zhiernrchlzowany system metod nau­
czania pr:z.yrodoz.nawstwa w klasach po­
czątkowych; 

Jł.25 Program dnia;  
1',30 Dziennik ; 
17,00 Dla dzieci: - ,,Dzit:kujc:, jakoś leci"; 
1'1.25 . ,w kręgu rodziny"; 
17.55 „Bliscy sąsiedzi" - ,,Trzej niemądrzy 

pedagodzy", ,.Wąt Gustaw" - film.y 
animowane; 

11.20 . ,Impulsy" ;  
li.SO Dobranoc „Makowa � n ienka ..  ; 
U.Ił „Wędrówki z kamerą" - ,.żółwie & 

Galapagos" - dokumen\alny film przy­
rodniczy produkcji kanadyjsklcj ; 

19.311 Dziennik ;  
20.00 .Monitor rządowy" ;  
zo.10 „Szpital na peryferiach" (2) - ,,Lęk" -

serial obyczajowy produkcji CSRS; 
21.10 „Listy o gospodarce"; 
ZJ.55 Mistrzostwa Europy w siatkówce męfr 

czyzn ; 
22.ss Dziennik. 

PROGRAM J l  

111.ss Program dnia; 
19.00 Kronika (Kr.);  
19.30 Dziennik; 
20.00 ,,$wiat na małym ekranie'' ;  
20.30 „Taaka ryba" - poradnik wędkarski; 
u.oo 24 godziny; 
11.10 ,,Program na dzi& l Jutro" - elektl'oW­

nie gospodarcze - (W rocław); 
ll.40 . ,Młodsza synowa" dramat obyczajowy 

(poprzednia em isja 22.03.81 z cyklu „Ki­
no bez granic"). 

SOBOTA 

PROGRAM I 

t.oo TTR - uprawa roślin. lllem. a - bio­
logia 1 wymagania uprawowe bm-ak6w 
(Szczecin); 

1.30 TR - mechanizacja rolnictwa, sem. 
3 - mechanizacja nawotenia JnJneral• 
nego (Lódź); 

'l.00 TTR - Uprawa rośin,  sem. 1 - zna­
czenie wilgotności l opadów w tyciu 
roślin; 

1.30 TTR - hodowla zwierząt, sem. 1 -
układ krwionośny i oddechowy; 

1.55 Program dnia ; 
9.00 „Sobótka" - magazyn młodzieżowy; 

10.20 „Obrona cywilna" - wojskowy tilm 
dokumentalny; 

10.50 „Klub dobrej książkl"; 
11.J !'i STUDI0-2 
18.50 Dobranoc ,,P rzygody Bolka 1 Lołkau; 
19.31) Dziennik ;  
:20.00 Publicystyka d t. ;  
Z0.15 „Stąd do wieczności" (2) d ramat wo­

jenny produkcji USA. 

PROGRAM ll 

16.15 Program dnia; 
16.20 Popołudnie przygody I pod róży ; 
17.50 . ,Pie1·wsze porywy" (4) serial fabuIQ)·ny­

produkcji ZSRR wg powieści Konstan• 
tego Fiedina „Niezwykle lalo"; 

19.!lO Kronika (Kr.); 
19.30 Dziennik; 
20.00 Godzina jazzu - program. rozrywko­

wy; 
Zt.00 Program muzyc;,.ny; 
21.30 , ,Książę regent" (5) ,,Ojciec I syn" se­

ri.il historyczny tv angielskiej ; 
z2.2-, , ,Poeci 1 tch wiersze" Jerzy Gora1\ski ;  
22.3.:i XXV Międzyna rodowy Festiwal Muzyki 

Współczesnej „Warszawska Jesier"i 1981 ... 

'rV BR ATYSŁAWA 

1.2:0 Pionierska Jaskółka ; 
U.15 „Nowa złota góra" - film z serii 

,,Gorączka złota"; 
!t.30 Koncert utworów B. Martinu; 
13.30 Satyra w filmie animowanym ; 
14.20 Lotni�zy dzień Svazarmu i „Kvetów'•: 
16.IJO Mecz' hokejowy : Motor Czeskie Budzie,. 

jowice - Dukla Jihlava ; 
18.25 „Porucznik Peter" (5); 

li.Ił Wieczorynka; 
11' .. ui �.u.tennlh t· v ;  
20.0Q l-'otel dla gOScia : Miro8lay Wałek; 
20.30 Progr. rozr. z okazji Dnia Kole ja na : 
ll.łO „Wdowa po dwóch mętach" - mała 

komedia ; 
U.IO „Borgiowie" - cz. li tł'ane. tnmu ru­

si.Or . ;  
a.as Progr. rozr. ( S .  Quot.ro, I. Das;sin. 

ABBA 1 inni). 

N I EDZIELA 

PROG R A M  I 

ł.10 TTR - uprawa roślin, aem. J - zna­
:

�
�e

; 
wilgotności l opadów w tyciu 

ł.łO TTR - hodowla �wierząt, sem. 1 -
układ k1·wionośny i oddechowy; 

'a.IO TTR, RTS$ - wiedza nasz„ SZSDS'I,; 
7.30 „Now-?c:-:esność w domu 1 zagrodzie"; 
1.00 ,,TydZlf:U" - magazyn rolniczy; 
1.46 .,Telewizjada"; 
I.IO I?la młodych widzów: .,Teleranek" oraz 
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za Verne·a „Pieć tygod-

10.Z5 Program dnia; 
10.30 Antena; 
JJ.00 .,Tajemnice sztuki nowoczesnej" (l) 

.,Fowizm" francuski �rial dokumcnWl­
ny; 

tz.oo Dziennik ; 
lZ.łS Telewizyjny koncert życzeń; 
li.Je „KóUrn rolnicze wczoraj i dziS" - pro-

gram redakcj i · rolnej; 
14.16 rj::� r�

�
t

na" (1) - .. Odon Bujwid 

Ił.ff Losowanie dutcgo lotka ; 
U.Ol Teatr dla dzieci: ,.Wojna • cehn; 
U.SS Program rozrywkowy; 

!t!: ::t�
t

�:Jf
a

��� j�!ł:i'![ilaż flhno�; 

li.ot Studio sport; 
11.41 „Proste pytania";  
u.oo Wieczorynka „Pszczółka KaJa"; 
19.18 Dziennik ;  
IO.ot „Dłonie na oczach" ( 2 )  sel'ial obyczajo­

wy produkcji włoskiej ; 

::!: s:��{!�
i
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, 
.JvHeit-c Cłreeo"; 

PROGRAM Il 

n.es Program dni a ;  
12.10 „życit; i walka" - progum wo�-kowy ; 
lZ,łO Telewizja młodych widzów „C.D.X." -

.,Kto na kogo czeka ";  
Jl.Ił ,,Przeboje tygodni.t"; 
H.10 Spotkania literackie; 
14.40 Wystąpienie prezesa Połakiego Związku 

Głuchych ; 
15.10 Teatr wspomnie1l - Adam Micki& 

wicz - .,Pan Tadeusz" księga ł „D,... 
ploma tyka l łowy" re:>.. - Adam Ha• 
nuszkiewicz (powt. ,:: 19'łl); 

H.18 „Mówiącym gestem" - film do kumen• 
talny; 

li.U Brazylia - dzjeci ludu - filrn doku­
menUllny produkcji angielskiej; 

17.li ,,P?po!udme fauny l flory"; 
11.00 „Niewidomy, �!uchy, niemy" - fiłrn 

dokumentalny produkcji NRD; 
11.łO „Rzeźbiarze powietrza.·• ;  
li.SO Dzienn ik;  
ae.oo XXV Mie,dzynarndowy Festiwal Muzyki 

Współcze.•mcj „Wdrsz.&wska Jesień 
1981" ·  

li.IO ł"'ilm<'>telta narodowa - filmy Stanlsle„ 
wa Różewicza „Samotność �we dwoje". 

TV BRA'.rYSLAWA. 

l.!O „ChodYcic z nami. . .";  .... 
JD.Sł ,,Zew rodu "  - cz. III tumu eze&kiego,; 
iz.oe Zwierciadło tygOdnia;  
IJ.00 Złoty Kask CSRS - transm. be--�p. 

z mi�dzynar. zaw. na tużlu; 
11.łl „Daj nam Len dzień" - film USA ; 
li.SO Spotkamy się na Vlachovce; 
19.10 Wieczorynka; 
19.JO Dziennik TV; 
20.05 E. Verncr : Biedny pan Ktrhllt - fi, 11; 
Zl.S$ Kultura '81 ; 

22.U Bramki, punkty, sekundy; 
U.JO Pruska Wiosna 1981 (J. Brahms;): 
23.oo Nagroda SNP - zawody je:t:dzieckie, 

PONIEDZIALEK 

PROGRAM I 

ts,ao TTR, RTS$ matematyka, sem. s - ciąg 
arytmetyc:..my (Wrocław); 

H,00 TTR, RTSś fizyka, 1em. a - magm� 
tyczne właściwości ciał; 

15.55 NURT - cywilizacja i kultura współ-

1'.2S ��;r�n.;-dn��fiura staroży tnych Indii ; 

tł.30 Dziennik; 
1'1.00 Dla dzieci: ,.Zwiel'Zyniec"; 
17.SO „Giełda":  
17,4$ , . I le  jest  życia" (1)  .,Ju:.l. wolni" film 

!Pf::
��

nc:robyczajO\J/Y TP (powtórzenie 

11.:SO Dob1·anoe; 
19.00 „Echa stadionów"; 
1'.30 Dziennik; 
20.00 Rolnicze rozmowy: 
20.JQ Teatr telewizji - Stanisław Bieniasz -

„Urlop zdrowotny" ret.. - Kazimierz 
K.�tz v.ry�t. :  Barbafa Wrzesińska, Jerzy 
Bmczyck1. Iwona Swit:tochowslrn i in. 
(l.;:atowice); 

11.55 „Rozmowy literackie'' - literatura na 
antenie PRiTV; 

tz.S5 Dziennjk; 
2!.50 Telewizja w sprawie miliardltw. 

PROGRAM 1 1  

1 1. "  Program. dnia;  
18.00 Kronika (Kr.);  
19.)0 Dzienni k ;  
ltii . 81  Spotkajmy się Fa2 Jesc,ie. 

WTOREK 

l"ltOGRAM I 

1.00 TTR, RTSS - matematyka. sem .  U:I -

ł.SO *-ii, 'i{?�i
e

�
c

;t�kJ;'7;�
ł
-�rłł - mag„ 

nctyczne właściwości ciał;  
1,00 Dla szkól:  j�zyk polski, kl. V-VI Ma� 

ria Konopnicka - ,,Józik Srokacz" 
(Kraków); 

I.SS Dla szkół : - język polski, kl. 11 lic. -
William Szekspir - .,Hamlet" ; 

U.H Dla szkół: - rodzina współezesna kl. 
I-II lic. - ,,Jacy jestdmy"; 

:::: ji'.:: Rl�iś matematyka tem. t -

11_25 ��.�:r;�z�ni!�czywisiych :_ (Wrocław) ; 

lł.30 Dziennik; 
17.0G Dla dzieci : .,Skakanka";  
11.38 Polska K ronika l•'ilmowa ; 
11.to „w go::i6nie u Węgrów" - reportaż 

filmowy ; 
lł.10 Dla młodych widzów: - .,C.D,N." .. Ltr 

zacy;'' ;  
11.sa Dobranoc ; 
11.00 Klinika zdrowego �złowieka"; 
19.36 Dziennik ; 
20.00 Publicystyka dt;  
21.15  ;;�;���j��!i; siebie" angielski 1rama.t 

zt.N „Pierwsze ostrzeżenie eeyli reforma 
przemysłu drobnego••; 

11.40 Dziennik ; 
U.IS „Ocalić od �a pomnicnia" - Płynie Ol­

za po dolinie" - catownni� :&abytków 
Ziemi CieszytlSkie�. 

PROGRA M  J.f 

11.35 Program dnia ; 
19.H K ronika (K r.); 
19.30 Dziennik; 
zo.oo „Anty}{.wariat" - ,,E lat wojny l oku• 

pacji " ;  
Z0 . 30  Wtorek melomana XXV Międzynarodc:r 

wy 1-�estiwal Muzyki Współczesnej 
.,Warszawska Jesień 1981 " ;  

!1.30 2 4  godziny;  
21.50 \Vieczór filmowy - filmy dokumen­

talne z lat 70-tych ,,Taki uldad'' -

zaprzęgniemy w.1atr do pracy; 
11.30 TTR, RTS$ język · polski. sem. III -

styl utworów romantycznych; 
u.eo TTR. RTS$ biologia, sem. 111 - wra­

:tliwość :. koordynacja procesów iycio-­
wych u roślin i zwierząt - (Szczecin)� 

lJ.H !�!"!; :!1�%a
acł;ki 

m�to:cr:a�ia
w 

l '!,�: 
równości drugiego stopnia - �raticzna 
interpretacja 'rozwi1łza1'l; 

tł.U Program dnią.; 
11.so Dziennik; 
17.lł Dla dzieci: - ,Michałki". 
11.łł Puchary Europy w piłce nożnej; 

w przerwie ok. 
lł.15 Losowanie maleg. lotka 1 e:xpresa � 

ka; 
11.15 Dobranoc; 
uuo Dziennik; 
20.00 P.uchary Europy w piłce nożnej ; 
2L45 Klub Jazzowy St.ud1a Gama - gOOcie 

Old J'azz Meeting Il, - zespół lazz 
Band Ball; 

!2.15 „Raport o węglu" ;  
2 2  • .U Dziennik;  
23.00 Telewizja w sprnwie miliardów. 

PROGRAM Jl 

11.55 Program dnia; 
19.00 Kronika (Kr.); 
lft-30 Dz.icnnik; 
Zł.00 „Pokłosie wojny" a meryl.:a1,sld dra.nulł 

psychologiczny; 
21.15 24. god:tJny; 
!J.21 P1'ogram publieyst:yczny. 

CZWARTEK 

PROGRAM J 

i.N TTR, RTSS język polski, aem. m � 
styl utworów romantycznych; 

1.31 TTR. RTSS biologia, sem. m - wra­
lliwoU l koordyuacja procesów tycio­
wych roślin i a.wierzłJ_t - (Sz.c7..ecin); 

I.li Dla szkół: przysposobienie obronne, ltL 
VIII 1 I lic. - zaszczytny obowi"lzek; 

11.20 Puchar Europy w piłce nożnej ; 
12.51 Dla szkół: język polski kl. IV He. -

polska poe7..ja współczesna (l); 
IS,30 TTR. RTSŚ fizyka, sem. I - ruch pro,, 

stoliniowy; 

H
.00 

l��. 1���sY (:!��ii�'>;"'em. I - baJD-

11.25 Program dnia; 
IG.3ł Dziennik; 
17.00 

��C
"

; 
mlodyeh widzów: ,,c�wartell 

11.00 „Patrol" - ,,Na żelaznych szlllkacb"f 
18.25 Międzynarodowy Dzieli. Muzyki; 
li.Sł Dobranoc; 
19.00 „Sonda";  
19.SO Dzlermlk ;  
!0.00 Rolnicze rozmowy; 
H.15 „Spadkobi.ercy pani  Burke" (:3) - .. � 

bry braciszek Jce" irlandzki serial 
kryminalny; 

:U.Ili ,Pegaz";  
22:.60 ,.$lcdztwo - dokumentacja do akł11 

oskarżenia"; 
2!125 Dziennik;  
H.50 Telewizja w sprawje milia1·dów. 

PROGRAM II 

Jl.SS Program dnia; 
l!t.00 Kronika (Kr.); 
11.30 Dziennik; 
Ił.to NURT - innowacje metodyczne w aa,. 

uczaniu matemntyki - równania I a. 
równości drugiego stopnia - graftczna 
interpretacja rozwiązań (1) - (Z.6cH:); 

20.18 NURT - problemy wychowania przed­
szkolnego i nauczania poezqtkowego -
zhierarchizowany system metod nau­
czania przyrodozna wst.w1:1 w klasa cła 
początkowych; 

21.00 NURT - cywilizacja i kultura wspóli,, 
czesna - kultura stnro1:ytnych Indii; 

Il.SI %4 godziny; 
21.40 Międzynarodowy Dziell Muzyki. 

za 11:m.iaa, wpiou·adzone w ostatniej ełllw• 
redakcja nie POnosi od:powiedzialno!iiei. 

CZARNY DUNAJEC: Kino nieczynne; 
GORLICE: do 27 Człowiek z telaza 
(polski, społec:tny), 28-30 Z przymruże­
niem oka (francuskl, satyrycma korne·· 
dia ) ;  GRYBOW: 26-28 Parszywa dwu­
nastka (USA . wojenno-przygodowy), 
29-30 Boska Emma (CSRS, kostiumowy), 
JABŁONKA: 26-27 Korek (włoskiej, ko­
media satyryczna) ;  JOlł. DANOW: 27 Zan• 
darm na emeryturze (francuski. kom� 
dia), 29-30 Zamach stanu (polski. re• 
konstrukcja dokumentalna); KROSCIEN· 
KO: 25-27 żandarm na emeryturze 
(francuski. komedia), 28-30 Legenda o 
miłości - (radziecko-tureckiej, kostiumo­
wy); KRYNICA:  do 30 Człowiek z :tela• 
z.a (polski, społeczny), L I M A NOWA: 24-
27 Norma Rae (USA, dramat społeczny), 
29-30 We władzy ojca (włoskiej, dramat 

R EP ERTUAR KIN 
dział specjalny (radziecki, przygodowy); 
RY'J'RO: do 'n Gangsterzy szos (kana• 
dyjski, sensacyjny), 29-30 Paciorki jed• 
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społeczny). LUBIEŃ: 27 Bez skrupułów 
(francuski,  sensacyjny), 3Q Szukaj wia• 
t.ru (radziecki, przygodowy); ł.ABOWA: 
26--27 Porwany przez Indian (NRD, 
przygodowy), Powrót Mechagodzilli (ja­
poński, fantastyczny); MSZANA DOL• 
NA: 24-27 Przypływ uczuć (francuski, 
dramat psychologiczny), 29-30 Emil Ko­
mediant (NRD. dramat społeczny), MO· 
SZYNA: do 27 Kariera na zlecenie 
(francuski, dramat psychologiczny), 29-
30 Piraci XX wicku (rad'zieckt. p1·zygo­
dowy); NOWY SĄCZ: ,,Podhale": do :30 
Człowiek z :.telaza (polski. społeczny); 

NOWY TARG: 27-29 „Droga szkieletów 
(rumu.Il.ski, kostiumowy), od 30 Saturn-3 
(angielski, science-fiction); PIWNICZNA: 
do 27 Supcrpotwó1· (japoński, fantastycz­
ny), 29--30 Dramat na polowaniu (ra­
dziecki, przygodowy); P(;>RONJN: do 2'l 
Cudze pieniądze (francuski,. psychologi­
czno-społeczny). 29---30 Wersja pułkowni• 
ka Zorina (radziecki. sensacyjny); RA• 
BA WYŻNA: 26-27 Z przewiązanymi 
oczami (h..iszpańskl, dramat psychologi­
czny), od 29 Dyrygent (polski, obycza­
jowy);  RABKA: do 27 Imperium namlę­
tnOŚCi (Japotl.ski, obyczajowy). 29-30 Od· 

czy (polski, archiwalny). 29-30 Ukocha• 
na żona (włoskiej. komedia); STARY 
SĄCZ: do 27 Polonia Restituta (polski, 
l'ekonstrukcja dokumentalna), 28 Wrzos 
(polslti, archiwalny). 29 Siedmiogrodzia­
nie n·a Dzikim · Zachodzie (rumuński, 
przygodowy). TYMBARK: do '1:l Jajo 
węża (RE'N. dramat społeczny), 29-JO 
Wielki podryw (polski, dramat psychc>­
logiczny; ZAKOPANE: 0Giewont.": do 
27 Saturn-3 (angielski. science-fiction). 
od 29 Czułe miejsce (polski, fantast.). 
UWAGA: W pan ied:ziałek po wolnej so­
bocie kino .,Giewont" nieczynne. (w) 
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Cierpliwość i wiara nagrodzone 

65-lctni Japoi1czyk Knichi l\Hshi­
ma przez 30 lat prowadził poszuki­
wania złota, które jego zdaniem 
musiało się znajdować w górach, 
otaczających jego rodzinne miasto, 
Fukujama. Mishima dłubał w ziemi 
kaidego dnia i w końcu stał się 
pośmiewiskiem okolicznych miesz­
kańców z powodu - ich zdaniem -
beznadziejnych poszuki\vaf1. 

Los . sowicie wynagrodził cierpli­
wego i pracowitego Japof1czyka. 
Mishima natrafił na złoto. Znalezio­
ny przez niego· szlctchetny kruszec 
oszacowano na 1 0  mln dolarów. 

Księżyc i sztalugi 

tern był ksii:;ż.yc i ksic:życowe kraj­
obrazy. 

Dzieła malarskie Beana szły jak 
przysłowiowe cieple bułki i osiąga­
ły wysokie ceny. To ostatecznie 
skłoniło lunonautę do porzucenia 
pracy w NASA i zbijania fortuny 
na malowaniu ksic:i.ycowyrh wido­
kóv,·. 

Automat miał „dobre se1·cc" 

Pani Myrna Gallcli z Kalifornii 
odwiedziła jedno ze słynnych kasyn 
gry w Las Vegas, a ponieważ mia­
ła skłonności do gier hazardowych, 
szybko przegra la praw ie wszystkie 
posiadane · pieniqdzc. Gdy zostały 
jej ostatnie :30 dolarów, podC'szla do 
automatu pokera. Wrzucając do ma­
szyny ostatnie dolary, powiedziała 
glośrJo - . ,Daj wygrał-, mam dziś 
urodżiny". 

Rys. JAN C IIOCIIOWSKI 

Amerykanin Alan L. Bean, który 
w 1969 roku lądował na Księ:i.ycu, 
później przez wiele lat pracował w 
centrum lotów kosmicznych NASA. 
W wolnych chwilach poświęcał się 
malar�twu, klórC'go g16wnyrn tema„ 

Maszyna zacz<;la nagle \\")Tzucać 
z siebie cały strumlP1l piC'ni<;dzy. \V 
sumie 200 lysi<;cy dola rów. 

GOŁ.\B PODl'ALACZ 

W Norymberdze (RFN) gołąb 
wywołał wielki pol..ar. Budując 
gniazdo porwał gdzieś niedopałek 

papierosa i umieścił go w przy­
gotowywanym gnieździe na stry­
chu pewncg-0 domu. Od niedopał­
ka najpierw zaj�ły slq piórka, 
którymi już częściowo było wy­
moszczone gniazdo, a nast1;pnie 
drewniana podłoga strychu. Stra­
ty w wyniku pożaru wyniosły 
ponad 50 tys. marek. 

D I A L O G I  
Pan ie dokto rze, czy powin 

nam już porozmawiać ze swojq 
pięt,iastolet riiq. córką na dra ::.ii. 
we (emoty? 

Mówi Kov,ulska. Chciała­
bym znm.ówić tort urodzinow11. 

- lle świeczek? 
:!łi .  jak co roku. 

- Oc::uwiście. Mo.:e się pa1ii 
prz11 t ym. duio 11auczt1ć! 

Kowboj z Montany przuje.c:hc1t 
do Par·u.'.:a. Pr::::11 plac·u Pigalle 
dostrzegł dwóch mężczuzn, kló­
rcyi po ostrej wvmianie zdafi za­
cz.ęti okładać się pięściami. Kow­
boj zbliża się i pyta: 

Turysta ;wtr;,;ymu.je !ie w m«­
lt1m miasteczku i pyta wtaścicie­
La hotelu: 

- Czy to prawda, że macie tu 
tale zdrowy klimat? 

- Zdrowy? Mamy tu 'ltaj­
zdrowszy klimat na twiede! '1'1t 
n il�t nie umiera! 

- Przepraszam baTdzo, czv t:o 
jetłt prvwatna wi,miar1a. zdaii. c::11 
tei mo-=:na przylqczyć 1ię do d ys­
k1uji? 

- Jak to? \Vlaśnie wjeżdżając 
Hl . wid::ialem pogYzeb. 

- Ach, to tylko właśdcie[ 
h i u.ra pogr::::eboweoo, Umaf'ł 
z głodu.' 

Gabriel laub 

W 
gazec;. podano wiadomość, i e  pan Charles 
Austin z Manch•steru wynolall specjalny pe­
dol d• samochodów I automalycxnq sluzyniq 

biegów, nie mając, iadnego innego pn:e-1noczenia, 
nii 1a1n„dnienie łewej nogi, która w wozach bet 
sprięgła stała s'.ię bezrobotna. Nie jest to uuegOI· 
nie donios!a informacja i jest ona jednak bardzo 
S)'mptor.1atyt1na dła kierunku rozwoju nanej cywi• 
li1acji. 

Najpierw w, myśl a się a\lłomatyc1nq skrzynię bie­
gOw, a!:Jy lewq nogę uwolnić od pracy, a potem trze­
ba blyr.kawicinie coś wynaleić aby ta noga miała 
jakieś zatrudnienie. Najpierw skraca się c1as pracył 

• potem motolnie poszukuje się sposobów 1apelnie• 
nia wolnych godzin, Najpierw wymyśla się religie, 
Ideologie, hasła i program,, aby wy,ęc1yć ctlowieko 
• myśleniu, potem zaś wylTiy.Slo się magazyny ilu� 
łł_rowone, telewi1ję, fitmJ i estrady, ab1 nietatrud· 
ruone glewy czymś si, 1ojęły i nie przyszło im na 
myfl p�w,ócić do myślenia. Najpierw redukuje się 
pracę f11yc1nq, potem propaguje się mastllwy sport : 

człowiek 1amiast biegać 1 listem od miasta do mia­
sta, biega po stadionie ; 1amiost biegać po stodio· 
nie, ćwic1y bieg na nieskońc1onym pasie w piwnicy. 
Hasło dnia bnmi : ,,Precz: 1 wysiłkiem celowym, niech 
iyje wysile-k benelowy l" Pr1ykład I łewq nogq kie• 
rowcy pasuje w sam rai : fałszywJ pedał był po· 
htebny, poniewai ludzie po prostu nie wiedzieli, co 
z sobą począć. Tak jest i 1 l ud1kością - wciqi się 
od ctegoś uwalnia, a potem nie wie, co ie sobq po• 
czqC. 

Tego pedału oczywiście nie wynaleiiono jedyni• 
dla obrony prestiiu lewej nogi. Z pewnością istnieje 
tu ró'Nniei u1asadnienie biologicme, poniewai mię· 
śnie i nerwy obumierają, je.Sli się ich nie uiywa. ZaS 
automobiliści i tok 1byt nadko korqstajq ze swych 
nóg; rów.niei inne organy sq zatrudnione w niewiel• 
kim stopniu. 

Ręce urzędr · �o  nie mogą rozwijać się tak, jok ręce 
stolarza j foltt, · � u.;zy kadr kierownic1ych nie są tak 
doskonale, jak · iny łowców, mógłby nawet pnyno ... 
sić lud:iom pożytek - gdyby nie to, ie tastępują ;. 

ROŻNICA 

Jaka jest ri>:i.niC'a mi�clzy An­
�Jikiem a Szkotem, kli>rz;y nagle 
wyły<;icU? Zasadnicza. Anglik 
kupi sobie cy l inder a Szkot. .• 
ttpn:f'da grzehit'ii. 

R:rs. ROBllRT P ll!.J KO 

uuy wiernych podwładnych. ltówniei oc1y Jtracq 
znaczną cz:ę5ć pracy, gdy ksiqiki zostaną zastąpione 
elektronicznymi pasmami diwięłr..owymi. 

Owa lendenćja mogłoby mieć równiei swoje dobre 
strony - mogłaby uwolnić w organizmie więcej sil 
duchowych. Jest to jednak wątpliwe ; atrofio organów 
z:ewnętnnych poweduje bowiem atrofię odpowiednich 
centrów mózgowych. W jakim 1aś stopniu wykon.y­
stuje się d1iś centra myślenia, • tym raczej zamilcz­
my, jest to temat zbyt niebeipieczny. 

Rosnąca manipulacja społeczeństwem powoduje, 
ie lud1ki mó1.9 i tak staje się 1będny. Wyda;e się, 
ie jedyne organy, które tyjkaly coś na cywilizacji, to 
ergony płciowe (nie l iczqc policyjnych). Sq to takie 
organy, które najlepiej nadają się do pracy jolo· 
wej. Większa intensywność iycia płciowego, albo mó­
wiąc dokładniej, okolicznnść, ie sprawom seksu po­
święca się więcej uwagi, jest ,eakcjq obtonnq orga­
nizmu i społeczeństwa. Jest to jedyna obrona pue­
ciwko ograniueniu funkcji organów zmysłowych I ,u. 
chowych w świecie cywili1owanym. Dlatego wuelkie 
usiłowania moralistów sq 1 góry skazane na niepowo• 
dzenie. 

Słowa te nie sq weiwaniem do powrotu do na­
turalnego iycia. Chodzi tylko o próbę udowodnienia, 
ie rewol ucja techniczna jest taka sama, jak wszelkie 
inne rewolucje. Potrafi wprawdzie człowieka od cze­
goś uwolnić - od cięikiej pracy fi1ycznej - nie umie 
mu jednak poradzić, co uobić z uzyskanq wolnością, 
ieby przyniosła jakiś prawd1iwy pożytek. 
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